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Wybór prezydenta Rzeczypospolitej 
francuskiej. 


Kongres w Wersalu. 


Wilgotny, mglisty, ponury dzień zaświtał one- 
gdaj a © islam, Male miasteczko, które sześć 
miesięcy temu wyglądało słonecznie 1 wesoło, po- 
nurą teraz przybrało fizyognomię. Przed południem 
zapanował w niem ruch nerwowy. W starym pa- 
łacu kończono przygotowania do kongresu, hotele 
przepełnione są senatorami, deputowanymi, dzien- 
nikarzami i wykwintną publicznością paryską o- 
bojga płci. Wojsko otacza zarówno pałac, jak i sały 
tor drogi żelaznej z Paryża do Wersalu; widok 
mundurów i broni nadaje całemu obrazowi nastrój 
niezwykłej uroczystości i grozy. Paryżanie nie odczu- 
wają jednak tego nastroju: przywieźli z sobą hu- 
czną wesołość, gwarliwość, elegancyę , dowcip 
i brawurę. Zwłaszcza Hôtel des Reservoirs, mie- 
-szczący w swoich murach całą arystokracyę polity- 
czną, rozbrzmiewa śmiechem, konceptami, werwą. 

W hotelu, w którym zamieszkali deputowani 80- 
'" cyalistyczni, jest znacznie ciszej; twarze jednak 
promienieją nadzieją zwycięztwa. Na krótką chwilę 
przed rozpoczęciem kongresu, rozchodzi się po ca- 
łem mieście z hotelu tego wiadomość, sprawiająca 
niemałe wrażenie. Oto przywódca socyalistów Jau- 
rós, oświadcza publicznie, że stronnictwo jego bę- 
dzie nietylko za Brissonem głosować, ale że na- 
wet w razie jego wyboru, socyaliści zaniechają 
walki przeciwko prezydenturze Rzeczypospolitej i 
zbliżą się do innych republikańskich stronnictw. 
Ta nadzieja pokoju łudzi niektóre słabsze repu- 
blikańskie umysły, a wiara w zwycięztwo Bris- 
. sona utwierdza się coraz bardziej. 

Na dziesięć minut przed godziną 1-szą sala, 
w której ma być dokonany wybór prezydenta, 
jest już pełna; na galeryi mnóstwo pań w wy- 
" kwintnych zimowych strojach. Socyaliści demon- 
= stracyjnie witają wejście Jaurósa, który, jak 
wiadomo, wykluczony jest od udziału w zwy- 
kłych posiedzeniach Izby. Wkrótee potem w pra- 
wych drzwiach sali, poprzedzony woźnymi, zja- 
wia się sędziwy Challemel-Lacour, prezy- 
dent. senatu, a obecnie przewodniczący zgroma- 
dzenia narodowego. Ubrany jest we frak, tak jak 
i wszyscy urzędnicy biura prezydyalnego; słynna, 
wspaniała, śnieżna broda spada starannie ułożona 
na gors koszuli. Zaledwie Challemel-Lacour zajął 
miejsce prezydyalne, podbiega ku niemu bonapar- 
tysta Baudry d'Asson. Rozmowy nie słychać 
wśród powszechnego gwaru; z gestów domyślać 
-_ się można, że Baudry d'Asson chce przemawiać, 
ale prezydent i jeneralny sekretarz Izby Pierre, 
powołując się na tekst ustaw, tłómaczą mu, że 
żądaniu jego zadośćuczynić nie sposób. Wśród 
tego zjawiają się ministrowie; ostatni wchodzi 
Dupuy. W środku ławy ministeryalnej zasiada 
Feliks Faure, jako minister marynarki. Postawę 
ma wspaniałą, prawdziwie wojskową; ręce obe- 
cnie założył na krzyż i przybrał bardzo poważny 
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Challemel-Lacour (głosem silnym i świe- 
żym):„Pan Casimir-Perier zgłosił swoją dymisyę. 
W myśl konstytucyi kongres został natychmiast 
zwołany. Ogłaszam zgromadzenie narodowe za 
ukonstytuowane w celu wyboru prezydenta rze- 
czypospolitej.* 


L. 5 wyraz twarzy. Jest wysoki, smukły i nosi siwe 
m | wąsy. W dziesięć minut po pierwszej rozległ się 
gl głos dzwonka; w sali robi się głęboka cisza. 
re 
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Baudry dAsson (krzyczy): „Proszę o głos.“ 

Michelin (socyalistia, zrywając się z miejsca): 
„Proszę także o głos! Chcę postawić wniosek, 
aby to zgromadzenie uznało się za konstytuantę ! 
(Hałaśliwe oklaski z grupy socyalistycznej). Pro- 
testuję przeciwko temu zgromadzeniu !* 

Okrzyki Michelina przygłuszone zostały umyśl- 
nym hałasem, wywołanym przez posłów z cen- 
trum. Nie więcej nie słychać, prócz hałaśliwego 
otwierania i zamykania pulpitów. Baudry d'Asson 
przedziera się tymczasem przez huissierów, staczą 
prawdziwą walkę z jeneralnym sekretarzem Pier- 
rem i przemocą kładzie prezydentowi w rękę ar- 
kusz papieru. Challemel-Lacour uśmiecha się i, 
nie patrząc nawet na pismo Baudry d'Assona, 
kładzie je nieczytane na stole. Śmiech i oklaski. 
Bezpośrednio potem prezydent wyciąga z urny 
literę Z, od której zacząć się ma głosowanie. 

Pierwszy oddał głos senator Labat. W prze- 
ciągu minuty wchodzi na trybunę ośmiu do dzie- 
sięciu głosujących. Znane osobistości przyjmuje 
galerya lekkiem poruszeniem i gwarem. Pierwsi 
bardziej znani są: Laferonnays, X. Lemyre i Lock- 
roy. Dalej witani są szmerem: wytworny baron 
Mackau, szlachetny, trochę niedbały br. de Mun, 
Maynard, Móline i zwycięzca Casimir-Periera Mille: 
rand, mężczyzna lat trzydziestu pięciu, ale już 
zgarbiony i siwy. Sensacyę sprawia nazwisko de- 
putowanego-żołnierza Mirmana, którego niema na 
zgromadzeniu, ponieważ nie pozwolono mu opusz- 
szezać koszar; socyaliści protestują hałaśliwie. 
Nowy hałas powstaje przy literze e; osobistości 
związane ze sprawą Panamy po większej części 
wywoływane są pod tą literą. La belle Fatma 
Ricard, pełen młodzieńczości i sentymentalizmu 
przy siwiejących lokach Ribot, dalej Rouvier i 
Reinach; wszyscy przechodzą szybko, prawie nie 
zatrzymując się. Raynal oddał swój głos z uprzej- 
mym uśmiechem. 

Nareszcie zbliżają się do urny kandydaci. Szmer 
staje się głośniejszy, skoro słychać nazwisko 
Waldeck-Rousseau. Jestto mężczyzna wysoki, 
chudy, z głową pełną wyrazu; siwe włosy nosi 
krótko otrzyżone na skroniach, zresztą jest łysy. 
Nos ma duży, wąsy zakręcone po oficersku, szczęki 
wystające, nabrzmienie pod oczami i lewy poli- 
czek jakby napuchły. O kilka kroków za nim 
stoi Brisson z rękąmi w kieszeniach; usta ścią- 
ga jakby do gwizdania, albo ziewa szeroko, roz- 
mawia z kilku socyalistami i serdecznie ściska 
ich za rękę. Przy literze A wymieniają nazwisko 
rewolucyonisty Aveza. 

Avez (nie ruszając się z miejsca): „Wstrzy- 
muję się! Jestem za rozwiązaniem lzby! Precz 
z prezydentem“ - : 

Deputowanego „Blanca, który bywa prezydentem 
Izby z prawa starszeństwa, wita salwa oklasków. 
Brisson oddaje swój głos z uśmiechem i roz- 
mawia przez chwilę z jednym z sekretarzy. Dep. 
Carnaud, uwolnionego świeżo z więzienia, entu- 
zyastycznie pozdrawiają socyaliści. Młody Car- 
not spotyka liczne objawy sympatyi. W chwili, 
kiedy Dupuy oddaje swój głos, słychać z grupy 
socyalistycznej gromki okrzyk: „Gdzie jest Ge- 
rault-Richard ?“ Wywołują nazwisko dep. Faberota. 

Faberot (siedząc): „Faberot głosuje przeciwko 
prezydenturze, a za odpowiedzialnością ministrów 
w razie, jeśli popełnią zbrodnię !* 

Trzeci kandydat Feliks Faure wita uśmie- 
chem sekretarzy, jednemu z nich podaje rękę i 


jawienie się Freycineta, o którym galerya 


Vo IF sh M 

d 

| TV" p 
| KUZYNKA ELA. 
LO Napisał Antoni Wysocki. 
QL M (Ciąg dalszy). 
z, Na przyszły dzień, kiedy siedziałem samotnie, 
e: | bo Ela wyszła gdzieś przed chwilą, usłyszałem 
er, || turkot zajeżdżającego powozu, a w kwadrans 
ki. po później matka Izy weszła do mego pokoju. 

JAR Była to kobieta wysokiego wzrostu i dobrej 


T tuszy. Twarz jej była zawsze poważna i surowa. 

_ Nie lubiła dużo mówić, ale kiedy odzywała się, 

to zawsze bardzo arbitralnie i z wielką stanow- 

czością. Słyszałem jak weszła do pokoju i usia- 

~ dla na krześle, podniósłem się więc z siedzenia i 
skłoniłem się w stronę skąd głos jej mnie do- 
chodził. 

—Przy jechałam z Izą—zaczęła mówić — by pana 
odwiedzić i pocieszyć. Nieszczęście, które pana 
dotknęło, dotyka i nas zarazem, współczujemy 

więc głęboko i żałujemy pana bardzo. Kiedy do- 
wiedzieliśmy się o wszystkiem, chcieliśmy zaraz 
tu przyjechać, ale okoliczności przeszkodziły nam. 
Proszę więc dziś przyjąć wyrazy naszego współ- 
czucia. 

.— Dziękuję bardzo — odrzekłem. 

— Smutny ten wypadek, mówiła dalej, dotyka 
nas tem boleśniej, że staje się niejako przeszkodą 
na drodze małżeństwa, które miało być zawartem 
pomiędzy panem a naszą córką. Iza kochała pana... 

— Kochała — pomyślałem — więc już nie kocha... 
* — Będzie jej więc tem przykrzej pogodzić się 
ze smutną koniecznością. Ale trudno, jedyne to 
nasze dziecko, chcielibyśmy dla niej szczęścia jak 
największego, a tego po tem, co się stało, nie mo- 
głaby znaleść w pożyciu z panem. Przyznajemy 
panu wszelkie zalety, mamy przekonanie, że był- 
/ byś pan dla niej najlepszym mężem, ale wobec 

pańskiego kalectwa nie możemy pozwolić na ten 
związek. Zdaje mi się, że pan ma nas za wytło- 
maczonych, że pan nas pojmuje. 

—Tak, pojmuję państwa w zupełności - - zawo- 
łałem porywczo — ale czy panna Iza wie o de- 
| cyzyi państwa, czy zgadza się na nią?! 

— Tak jest, wie. Jest ona bardzo uczuciową, 
kochała pana, teraz więc położenie jej jest nieco 
trudnem. Szkodziłoby to może jej dobrej opinii, 
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niech pan postawi się w jej sytuacyi; chciałam 
więc pana prosić, by pan zrobił pierwsze kroki 
do zerwania. 

Odetchnąłem głęboko i pokiwałem smutno głową. 
Więc teraz, gdy to kalectwo zrobiło mnie tak bez- 
miernie nieszczęśliwym, teraz gdy najbardziej po- 
trzebowałbym towarzystwa, opieki, miłości, ona od- 
stępowała mnie. Czyż mógłem łudzić się choć na 
chwilę, że kochała mnie kiedy, czyż mogłem łu- 
dzić się, że choć najlżejsze uczucie miłości wy- 
wołałem w sercu jej dla siebie. 

W sercu?! Czy ona miała serce? Nie mógłem 
jednak na zimno roztrząsać wszystkich powodów 
zerwania, nie mógłem, nie chciałem wierzyć sło- 
wom jej matki. Może to tylko od rodziców jej 
wyszedł ten straszny dla mnie wyrok, może ona 
nie zgadza się na to, może nie wie nawet o tem — 
co matka jej mi proponowała. 

— Dobrze — odrzekłem — zrobię wszystko, co 
pani zechce, przyznaję pani słuszność zupełną, 
widzę sam, że nie mógłbym zapewnić szczęścia 
pannie Izabeli, ale, ale chcę słyszeć z jej ust, jak 
ona zapatruje się na ten projekt zerwania 
naszego małżeństwa. Chcę się dowiedzieć, czy ko- 
chała mnie kiedy, czy zgodzi się bez wahania na 
to zerwanie, czy może sama przyczynia się do 
tego i dlatego, jeżeli można, prosiłbym bardzo, by 
panna Iza raczyła przyjść tutaj. 

— Nie przyszłam z Izą do pokoju pana, bo 
zdawało mi się, że może przykro panu będzie u- 
słyszeć z ust jej, że ulegając naszej woli, zmu- 
szoną jest niejako do zerwania, ale kiedy pan 
życzy sobie tego koniecznie, to w takim razie 
każę zaraz ją tu poprosić. 

Zadzwoniła i gdy po chwili wszedł służący, 
kazała mu poprosić pannę Izę, aby przyszła na 
górę. ; 

Serce poczęło mi bić w przyspieszonem tempie, 
a w całem ciele poczułem drżenie i niepokój. Co 
też ona powie — myślałem — co powie i wszyst: 
kie moje dążenia, plany i marzenia zamknąłem 
w tem pytaniu. A przecież ja sam nie kochałem 
jej tak bardzo, nie kochałem nawet wcale. Była 
to może wielka sympatya, ale sympatyę taką mo- 
głem czuć do kilkunastu naraz kobiet, była to 
może podrażniona przez stryja mego, moja miłość 
własna w tem, że choć on głównie namawiał mnie 
do starania się o rękę Izy, wątpił w początkach, 
bym mógł pozyskać względy panny, tak „posą- 


znika w tłumie. Pewne zdziwienie wywołuje po- 


miała sposobność zupełnie zapomnieć. Kolej przy- 
pada na literę Œ. Gwar wzrasta: publiczność +na 
galeryach przygotowana jest na skandal. Przez 
chwilę nastaje cisza. Huissier pomija nazwisko 
Gćrault-Richarda. Powstaje nieopisany zgiełk. Sły- 
chać wrzask: „Gdzie jest Gérault!“ 

Sembat (przeraźliwie): „Czytać tam wszystkie 
nazwiska deputowanych bez żadnego wyjątku.* 

Jaurós: „Nie zdołacie w ten sposób zgładzić 
jednego z deputowanych.“ 

Sembat: „Gérault ma nietylko prawo, ma obo- 
wiązek tu zasiadać!“ 

Prezydent podczas całej sceny zachowuje naj- 
głębszy spokój i uśmiecha się łagodnie. Głosowa- 
nie postępuje dalej. Wicehrabia de Hugues, rzu- 
cając kartę, woła: „Precz ze złodziejami!“ Ostat- 
nim, którego nazwisko wywołuje sensacyę, jest 
Jaurés. Głosowanie kończy się o zmroku. Huis- 
sier odczytuje jeszcze raz nazwiska (nieobecnych. 
Przy nazwisku Mirmana wszczyna się nanowo 
hałas. > i 

Socyalista Groussier: „Idźcie go tutaj spro- 
wadzić!* 

Wreszcie Challemel-Lacour ogłasza krótką pauzę. 
Następuje obliczanie głosów. tłum deputowanych 
i senatorów wysypuje się na kurytarze. Przez 
okna widać masy ludu, zgromadzone na Rue 
Gambetta. Rozszerza się pogłoska, że Brisson 
został wybrany, niebawem jednak prostują tę wia- 
domość. Brisson dostał wprawdzie największą 
ilość głosów, ale niema absolutnej większości. 
Około godziny wpół do piątej sala jest znowu 
pełna; nie ulega już wątpliwości, że będzie zarzą- 
dzone powtórne głosowanie. Znać to po przygoto- 
waniąch, czynionych na prezydyalnym stole i na 
trybunie, Deputowani przygotowują nowe głosy 
i zaczynają się niecierpliwić, a Challemel-Lacour 
zwleka i me pojawia się w sali. Kilku deputo 
wanych używa pulpitów, jako instrumentu mnzy- 
cznego; otwierają je i zamykają w takt popularnej 
piosenki. W loży dziennikarskiej ktoś śpiewa do- 
syć głośno. Wszystko to dzieje się prawie pociemku; 
nagie zapalają światło. W sali rozlega się głośne 
„Aa,“ wyrażające zadowolenie. Po chwih zjawia 
się i Challemel-Lacour i odczytuje wynik głoso- 
wania. ea 

Challemel-Lacour: „Oddano głosów 794“... 

Cuneo d'Ornano: „Na ośm milionów wybor- 
ców*... 

Challemel-Lacour: „Brisson otrzymał gło- 
sów 338, Feliks Faure 244, Waldeck-Rousseau 
184, Cavaignac 6, Móline 4, Dupuy 4, Loubet 2, 
Rochefort 1 i t. d, i t. d. Nieobecnych, lub nie 
biorących udziału w głosowaniu, było 76. Ponie- 
waż nikt nie otróymał ©absoutnej większości gło- 
sów, zachodzi potrzeba powtórnego głosowania.“ 

Drugie głosowanie zacząć się ma także od li- 
tery L. Od pierwszej jego chwili wiadomo, że 
Waldeck-Rousseau zrzeka się swoich głosów na 
korzyść Feliksa Faure'a, którego wybór skutkiem 
tego jest najprawdopodobniejszy. Przed głosowa- 
niem rozlega się jeszcze raz dzwonek Challemel- 
Lacoura. 

Challemel-Lacour: „Kilku członków kon- 
gresu żąda odemnie zawieszenia posiedzenia na 
krótki czas.* (Gwałtowne protesty na lewicy). 

Kongres oświadcza się przeciwko przerwie i 
głosowanie rozpoczyna się bezzwłocznie. Epizody 
pierwszego głosowania powtarzają się. Blane jest 
znowu powitany salwą oklasków, Dupuy szyder- 
Btwami socyalistów. Pojawienie się Faure'a na 
trybunie wywołuje sensacyę. Zwraca powszechną 


uwagę, że skoro tylko Faure zeszedł z trybuny, 
były monarchista, a obecnie konserwatywny repu- 
blikanin Gamard poufale kładzie mu rękę na ra- 
mieniu. Około godziny 7 komisya skrutacyjna 
skończyła swoje czynności. W grupie socyalistów 
słychać ponury pomruk; od czasu do czasu wy- 
rywa się okrzyk: „A więc wojna!“ Brisson zja- 
wia się we drzwiach i zajmuje swoje dawne 
miejsce; galerya pojmuje, że nie on został pre- 
zydentem. Punkt */, 8 drżącym głosem ogłasza 
Challemel-Lacour wynik wyborów. 

Challemel-Lacour: „Oddano głosów 801. 
Absolutpą większość, a mianowicie głosów 429 
otrzymał Feliks Faure. Brisson otrzymał gło- 
sów 360.* * O NREJE 

W Izbie zrywa się prawdziwa burza. Socyali- 
ści wydają wściekłe okrzyki i grożą pięściami. 
Słychać górujący ponad innemi wrzask: „Złodzieje 
powinni siedzieć w Mazas!“ Socyalista Coutant 
woła: „Precz z reakcyą! Precz z panamistami!* 
I wreszcie przeciągły okrzyk: „Vive Brisson!* 
z towarzystwem salwy oklasków. Brisson siedzi, 
jak zwykle, ponury, spokojny, nieporuszony. Po 
długim zgiełku, przygłuszającym wszystko, zja- 
wia się na trybunie Baudry d'Asson. Pojawieniu 
się jego towarzyszy silniejszy ponad inne okrzyk 
rewolucyonisty Aveza: „Precz z republiką zło- 
dziei!* 

Baudry d'Asson: „Reprezentant ludu musi 
mieć do tego prawo, żeby był wysłuchany. Nasz 
przewodniczący...“ 

Groussier: „Precz z nim !“ 

Baudry d'Asson: „Stawiam wniosek znie- 
sienia prezydentury rzeczypospolitej!* (W grupie 
socyalistów: Brawo! brawo !). 

Millerand: „Wysłać nowego prezydenta rze- 
czypospolitej do Congo!“ 

Jest to osobista napaść na Faure'a, któremu za- 
rzucają, że zrobił majątek na spekulacyach kawą 
w państwie Congo. Słychać okrzyki: „Niech żyje 
król belgijski!“ 

Baudry d'Asson uzasadnia wniosek zniesie- 
nia prezydentury wielkimi kosztami, a małą ko- 
rzyścią tego urzędu. 

Socyalista Viviani protestuje przeciwko nie- 
dopuszczeniu do kongresu deputowanych Mirmana 
i Gérault Richarda. „Dwa okręgi wyborcze nie były 
reprezentowane przy wyborze prezydenta rzeczy- 
pospolitej.“ Mowca protestuje także przeciwko 
wszelkim manewrom, za których pomocą wybór 
Faure'a przyszedł do skutku. 

Rewolucyonista Toussaint odczytuje wniosek, 
odnoszący się do zmiany konstytucyi i kończy o- 
krzykiem: „Niech żyje rewolucya!* 

„Michelin przemąwia także za zmianą konsty- 
tucyi, ponieważ kraj ma dosyć tego bezpłciowego 
systemu. 

Challemel-Lacour, korzystając z krótkiej 
chwili spokoju, woła szybko i donośnie: „Ogła- 
szam posiedzenie za zamknięte !* 

Groussier odpowiada prezydentowi okrzy- 
kiem: „Precz ze zdrajcami rzeczypospolitej !* 


Prezydent Feliks Faure. 


Nowy prezydent Rzeczypospolitej Franciszek 
Feliks Faure urodził się w Paryżu 30 stycznia 
1841 roku, zatem za dwa tygodnie kończy lat 54. 
Ojciec jego był zamożnym tapicerem. Dzisiejszy 
prezydent kształcił się najprzód w Londynie na 
tapicera, potem we Francyi na garbarza. W Am- 


Rzeczywiście wiedza jej imponować mogła ka- 
żdemu w ogóle. Nie lubiłem nigdy i nie lubię 
takich bardzo mądrych i uczonych panien, nie 
zdecydowałbym się tak prędko, jak się zdecydo- 
wałem, by oświadczyć się o jej rękę, gdyby nie 
stryj. Poczciwy stryjaszek kocha mnie bardzo i 
chce mnie widzieć szczęśliwym, sławnym, wiel- 
kim, a właśnie szczęśliwym miałem zostać w jego 
mniemaniu przez małżeństwo z Izą. 

Kiedy smutne te myśli opanowały mój umysł, 
drzwi skrzypnęły i ktoś wszedł do pokoju. Była 
to Iza. 

— Kazałam cię zawołać — rzekła pani Łą- 
cka — gdyż pan Wacław chciał z ust twoich 
usłyszeć, że po tem, co się stało, ty nie możesz 
wyjść za niego. Już mówiłam o tem z tobą w do- 
mu, teraz mogę raz jeszcze powtórzyć ci moje 
słowa. Pomyśl, czy można wytrwać w małżeń- 
stwie, zawartem w tych stosunkach — pomyśl, 
jaką odpowiedzialność weźmiesz na siebie, gdy 
pójdziesz za człowieka, który choć może być naj- 
lepszym, jest kaleką. Pomyśl, że siły masz słabe, 
a musisz zaprzeć się wszystkiego, dnie i noce po- 
święcać pielęgnowaniu. 

— Skończ pani — wyszeptałem. — Błagam cię. 

— Tak, mamo — odrzekła Iza suchym gło- 
sem — uznaję słowa twoje za słuszne i mimo, 
że mi to jest bardzo bolesnem, muszę. 

Zniechęcony, przybity tą sceną, poruszyłem ręką 
z rezygnacyą i wstałem z fotelu. 

— Wiem już, wiem — rzekłem gorzko — po- 
czem zdjąłem z palea pierścionek zaręczynowy i 
położyłem go na stole. 

Pani Łącka uścisnęła mnie za -rękę, Iza po- 
częła coś mówić. czego niezrozumiałem i nie sły- 
szałem prawie — poczem skrzypnęły jedne i dru- 
gie drzwi, schodki zatrzeszczały lekko pod cięża- 
rem odchodzących, kroki ich milkły powoli, aż 
ucichły zupełnie — potem usłyszałem turkot od- 
jeżdżającego powozu, obie panie odjechały — zo- 
stałem sam. 

Zostałem sam, zupełnie sam i uczułem wtedy 
taką pustkę, czczość i martwotę życia, tak mi 
się zrobiło smutno, tęskno, ponuro, tak mi się 
wszystko przedstawiło bezdżwięcznem, bezbarw- 
nem, zimnem i wrogiem dla mnie a sam uczu- 
łem się tak słabym fizycznie i moralnie — że 
bezwładny usunąłem się na ziemię i z ócz mych 
ślepych łzy się polały. 


i gdyby zechciała pierwsza zwracać panu słowo, | gowo,* jak się wyrażał, pięknej i tak uczonej.| Jak długo tak leżałem, nie wiem; może dzień, | razem po parku. 


(Podczas rewolucyi komuny w Paryżu pospie 


boise gdzie przebywał na praktyce, zakochał się 
w siostrzenicy mera i ożenił się z nią mając lat 
23. Po ślubie pojechał do Havru i tam założył 
sklep towarów zamorskich, który się zaczął nie. 
źle rozwijać. Energią, pracą, siłą woli, w przeciąga 
krótkięgo czasu uzyskał sobie Feliks Faure wy- 
bitne w Hawrze stanowisko i majątek jego tak 
wzrastał, że po kilku latach zbudował kilka wła- 
snych okrętów. Był jednym z najczynniejszych 
członków lzby handlowej, a niebawem został i 
członkiem sądu dla spraw handlowych. Dzisiaj 
interesa handlowe w Hawrze przynoszą Faure'owi 
około 125,000 fr. Skoro wybuchła wojna z Niem- 
cami, Faure porzucił swoje pokojowe zajęci 
poszedł się bić. Odrazu odznaczył się tak wybi-- 
tnie, że został zamianowany komendantem szóstego 
batalionu gwardyi ruchomej departamentu Seine- 
Inférieure, później zaś powołany został na szef: 
szwadronu do sztabu jeneralnego armii posiłko 


Faure z przyjaciołmi swoimi do stolicy, aż: 
nieść pomoc przeciwko Komunistom. Za to i za 
udział w wojnię zamianowany został 31 maja 16 
kawalerem legii honorowej. Po ukończeniu 
powrócił do Havru, gdzie niebawem wybrano 
adjunktem mera. Za gabinetu ks. Broglie został 
złożony z urzędu za opozycyjne stanowisko. 

Polityczną karyerę rozpoczął Faure dopiero 
w roku 1881, kiedy otrzymał mandat do parla- 
mentu z trzeciego okręgu wyborczego w Hawrze. 
W Izbie oceniono odrazu należycie zdolności i — 
pracę nowego deputowanego: już w listopadzie 
tego samego roku powołano go do „wielkiego mi- 
nisterstwa* Gambetty na podsekretarza stanu dla 
handlu i kolonii; ministrem handlu i kolonii był 
wtedy Rouvier. Gabinet Gambetty obalony został 
z końcem stycznia następnego roku, a Feliks Faure ` 
powrócił napowrót do szeregów gambettystycznej 
„unii republikańskiej,“ do której najwybitniejszych © 
przywódców należał po śmierci Grambetty. Skoro 
gambetyści w następnym roku ponownie przyszli 
do władzy przez powołanie gabinetu Ferry'ego, 
w maju 1883 r. otrzymał Faure ponownie podse- 
kretaryat stanu w tem samem co dawniej mini- 
sterstwie, którem zawiadowali naprzód Brun, po- 
tem wiceadmirał Peyron. Za jego urzędowania © 
przyszło do wojny z Chinami i do zajęcia Ton- 
kinu, które w konsekwencyi sprowadziło upadek 
Ferryego. Faure położył jednak ważne zasługi 
w zakresie swojego urzędu. On utworzył t. zw. 
wyższą radę kolonialną i on także przeprowadził, 
że Nowa Kaledonia, Taiti itd. otrzymały instytu- 
cye, podobne do francuskich rad jeneralnych. Faure. 
zawarł dalej wówczas liczne traktaty, stanowiące 
rękojmię praw Francyi na wschodniem wybrzeżu 
Afryki, przyłączył Obok i zaprowadził cło na zagra- 
niczne towary we francuskich koloniach. 

W kwietniu 1885 r. gabinet Brissona zajął miej- 
sce gabinetu Ferry'ego. Faure zajął napowrót da- 
wne miejsce w Izbie i odznaczył się szeregiem 
własnych wniosków: o karach za nieostrożność, © 
powodującą wypadki w fabrykach, o ustroju sa- © 
nitarnym w zakładach przemysłowych itd. Należał 
do komisyi budżetowej, do komisyi dla konwer- © 
syi renty, do komisyi dla zawarcia pokoju z Chi- 
nami i nakoniec do komisyi, badającej nieszczę- 
sne umowy z wielkiemi Towarzystwami kolejo” 
wemi. Przy wyborach z dnia 4 października 1885 
roku, które, jak wiadomo, odbyły się według skru- 
tynium z list, był Faure postępowym kandydatem 
na liście departamentu Śeine-Intórieure i zosta 
deputowanym już przy pierwszym wyborze 80.559 


| 
może sekund kilkanaście, straciłem bowiem wszelką 


rachubę czasu. Otrzeżwił mnie prąd świeżego po- 
wietrza, które wpadło przez drzwi otwarte, gdy 
równocześnie ktoś wszedł do pokoju. 

Poznałem chód Eli. 

— Waciu — zawołała z przestrachem — dla- 
czego leżysz na ziemi? Co tobie? Co, ty płaka- 
łeś? cóż znowu, jak można, cóż się stało? No, 
ale wstań, proszę cię. 

Wstałem, ręką namacałem fotel i usiadłem. 

— A to co? — mówiła dalej — tu leży pier- 
ścionek, który dałeś Izie. Jakto, czy ona sama 
twój ci oddała, czy też ty może pierwej oddałeś 
jej ten, który od niej dostałeś? Powiedz, co tu 
mówiłeś tak długo z temi paniami. Czy może?... 
I zatrzymała się przy ostatnich słowach. 

— Mówiłem tu — odrzekłem — o mojem mał- 
żeństwie z panną Izą. Małżeństwo to jest zer- 
wanem. 

W tej chwili usłyszałem , jakby dźwięk szkła 
tłuczonego. 

— Co się stało? — zawołałem — Co się stłu- 
kło? czy może spadło co ze stołu? 

E, nie — odrzekła Ela — to ja, ja, trzy- 
małam w ręku talerzyk z owocami, które przy- 
niosłam dla ciebie i — i — pośliznęłam się. 

Głos jej, gdy mówiła, drżał jakby radością, 
prośbą, niepewnością i nadzieją. Czułem, że to, co 
mówiła, nie było prawdą, ale wymyślonym na- 
prędce wybiegiem — ratującym ją w kolizyi mię- 
dzy powiedzeniem prawdy lub zamilczeniem jej. 
Nie pośliznęła się — byłbym słyszał — zresztą 
mówiąc do mnie, nie szła już, ale stała w miej- 
scu. Talerzyk upuściła z nadmiaru wzruszenia, 
które wywołały widocznie moje słowa — ale dla- 
czego to, co mówiłem, miało wzruszyć ją tak da- 
lece. O czem ja mówiłem? Ach! prawda — mó- 
wiłem o zerwaniu mego małżeństwa, więc to tak 
poruszyło Elę. Dlaczego? Czyżby to dziecko ko- 
chało mnie silniej niż myślałem ? 

I myśl ta rozparła mi piersi jakiemś szalonem 
uczuciem radości i wszystką krew sprowadziła mi 
do serca. Chciałem się jej o to wprost spytać, 
chciałem ją badać, ale ona widocznie przeczuła 
mój zamiar i nie chciała dać mi żadnych wyja- 
śnień, gdyż wybiegła z pokoju. 

Jakie to jednak dobre, poczciwe dziecko. Wie- 
czór dnia tego czytała mi głośno książkę, następ- 
nego zaś dnia wzięła mnie pod rękę i chodziliśmy 
Świeże powietrze, delikatny szum 


drzew, zapach kwiatów, słońce, plusk rybek w je- 
ziorze, upoiły mnie i ulżyły mi na sercu. 

Zrobiło mi się jakoś weselej. Wróciwszy do po- 
koju, nuciłem coś nawet pod nosem, a myśl, że 
egzystencya moja nie będzie znów tak straszną, 
rozprószyła ten mrok, który przysłaniał wszelkie 
jaśniejsze strony życia mojego. 
, Nie myślałem już tak ciągle o mem kalectwie 
i dzięki jej towarzystwu i opiece, lżej zacząłem 
oddychać. To też jak piorun spadła na mnie wia- 
domość, że Ela po południu tego samego dnia, 
w którym rano chodziliśmy po parku, wyjechała 
nagle do przyjaciółki swej i dawnej koleżanki, 
która zasłabła śmiertelnie. Gdy wiadomości tej 
wuj mi udzielił, nie chciałem wierzyć jej z po- 
czątku, przypuszczając, że to albo żart z jego 
strony, albo też niegodziwa chęć wypróbowania 
mej cierpliwości. Powiedziałem mu to, ale on, za- 
miast się obrazić, siadł przy mnie i począł ją 
usprawiedliwiać. 

— Trudno, Ela musiała pojechać. Ta dawna 
jej przyjaciółka, Jadzia Bzowska, jest teraz pra- 
wie umierającą i chciała zobaczyć Elę przed śmier- 
cią; wczoraj jeszcze dostała Ela list od jej matki. 
Wahała się z początku, co zrobić, ale gdy rozwa- 
żyła wszystko, zdecydowała się uczynić zadość 
życzeniu umierającej i dziś właśnie z ciotką swą 
wyjechała. kę 

Marne przyczyny. Czyż przybyciem swem po- 
może co chorej. Ot, widocznie nie zależało jej 
nie na mnie, kiedy skorzystała z pierwszej spo- 
sobności wyjazdu i opuściła mnie, nie pożegnawszy 
się nawet. Mój Boże! jedyna nić, która trzymała 
mnie przy Srebrnej Woli, przy życiu — urwała 
się. Nie mam już zatem nikogo, kogoby los mój 
mógł obchodzić, nikogo, ktoby mnie kochał pra- 
wdziwie, ktoby się chciał mną zająć. Jak stary, 
zużyty grat odrzucony zostałem na bok i nikt już 
o mnie nie myśli, nikt się mną nie zajmuje, bo 
też nikomu nie jestem już potrzebny. 

Chciałem wyjechać z domu wujostwa, ale nie 
puszczono mnie. Cóż zresztą sam robiłbym w mie- 
ście ? Krewnych bliższych w mieście nie miałem, 
bym mógł liczyć na ich opiekę i towarzystwo; 
z znajomych zapewne nikt nie miałby ochoty po- 
święcać czasu kalece, byłbym więc jeszcze bar- 


dziej samotnym. 
Zostałem. (Ciąg dalszy nastąpi) 
—AOGRRIBW 10 — 


ry Kiedy najważniejszym wypadkiem dnia było przej- 


= poświęcać im jakiejkolwiek republikańskiej zdo- 


` formy, ale przez wspólną akcyę wszystkich ludzi 
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tejszych literatów i pracowników na polu naukijczna przedstawiała mu się zawsze w oświetlek 
szukało ciepła i skupienia — powstało z biegiem | nieprawdopodobnem. A 
czasu bardzo rojne kasyno, niczem się od innych} Gorący temperament w młodzieńcu może za i 
tego rodzaju stowarzyszeń nieróżniące. Stoliki do; wiadać wiele w przypuszezeniu, iż go umiarkuj, 
kart zajęły pierwszorzędne miejsce, a rozmaitego | wiek dojrzały. G iy jednak porównamy dawniejsze 
rodzaju rauty i „towarzyskie“ zebrania stały się | zwłaszcza sceniczne utwory Urbańskiego, z 
głównym. objawem życia Koła, z którego powoli |nimi,. przokonamy się, że ów temperament s 
główne siły literackie ubywać poczęły. Wydział | umiarkował się wcale, lecz tylko miejsce daw 
Koła, na którego czele w ostatnich latach stanął|werwy młodzieńczej, której wiele przebaczyć b 
znakomity i zasłużony autor szkiców historycz-| można, zajęła — maniera; przesada w słow 
nych, Ludwik Kubala, nie miał wszakże tyle siły, |i obrazach. Kto wziął do ręki Jego reklamow 
aby instytucyi nadać właściwy charakter, a zali przereklamowaną „Miatież,* ten wie, iż w 
tem poszło, że instytucya coraz mniej była w zgo | poemacie dużo napuszonych, często niezrozumią 
dzie ze swojem przeznaczeniem — przestała być |łych frazesów, nadzwyczajnie wiele pozy, nadi 
ogniskiem, skupiającem literatów, a stawała się | teatralnych efektów, mało prawdy uczucia, a wcaję 
coraz bardziej — kasynem, tem trudniejszem do | nie prostoty, która przecież jest podstawo i 
kierowania, że złożonem z najrozmaitszych żywio-| warunkiem artystycznego dzieła. Napuszys 
łów, wśród których żywioł literacki utonął. stylu i przesada w obrazowaniu wziiagała gię 
Dzieje lwowskiego Koła literackiego przedsta ju Urbańskiego stopniowo, zastępując dawną sił 
wisją wybornie losy grona literatów, zabłąkanych | talentu. I rzecz dziwna — chodząc ciągle na ko 
na bruku lwowskim. Losy to po największej czę: |turnach, Urbański cbce być czasem humorystą, ą 
ści smutne, a ciekawe, bo charakterystyczne. Po |ezasem potrąca w ton ponurego realizmu Sader 
mimo atmosfery, zgoła niesprzyjającej pracy twór-| mana. Lecz jak i owe humoreski, odczytywaj 
czej, Lwów miał zawsze to szczególne szczęście, | czasem w Kole, tak i próby realizmu sceniczne 
iż w jego „gościnnych murach* powstawały i na- (jak w komedyi Fela), nie mają - szczerości 
wet przez pewien czas — siłą zapewne własnego |ztąd i w słuchaczach, czy też czyteluikach, 
prądu — rozwijały się talenta. Pod każdym wzglę-| mogą obudzić zapału. Jest w tem wszystkiem pé 
dem znakomitym talentem był np. $. p. Jan Lam ;| wien szablon — nad całą twórczością Urbańskiego 
talentem był Stebelski, nie można odmówić „iskry | zaciężył ... frazes i stłumił iskrę bożą. 
bożej“ Aurelemu Urbańskiemu; ale proszę zwa-| Pamiętamy bardzo dobrze, czem przed laty byłą 
żyć, iż wszystkie te niezaprzeczone zdolności mają| Koło literackie we Lwowie. Mieszkało „kątem 
dziwną, właściwą cechę, powiedziałbym „zaścian- |w skromnym Jokalu Towarzystwa pedagogicznego 
kową*. Wyzwalał się z tej zaściankowości Lam|i schodziło się od czasu do czasu Da pogadanki, 
w swoich większych utworach — w kronikach je- | Członków nie było wiela, ale wymagało się 
dnak, najbardziej poczytnych, zdradzał niejedno - | nieb pewnych kwalifikacyj — przewodnictwo spo: 
krotnie stronniczość sądu i bardzo znamienne lek-|czywało w rękach profesora lteratary polskiej ną 
ceważenie pióra i pracy literackiej. Wielki jego | uniwersytecie, Dra Romana Pilata — dyskusyę 
satyryczny talent opromieniał wprawdzie to wszyst- | były poważne, a pouczające; wszyscy, pomi 
ko i czynił więcej, bo owe sądy wciskał niejako |różnie w zdaniu, łączyli się w jednem ucza 
ostrym dowcipem w umysły i przekonania czytel- | zamiłowania literatury ojczystej i poszanowa 
ników, lecz nie zdołał wyzwolić głośnego pisarza |dla pracy umysłowej. Takie ognisko, gdyby 
z tych pęt, jakie na niego włożyły ciasne, ogra- |było utrzymało i rozwinęło, mogłoby się było st 
niczone stosunki, wśród których obracać się mu- | rzeczywiście ożywczem dla produkeyi literackie 
siał. Ostatnie lata jego życia były smutnym obra: | Zmieniło się to jednak wkrótce. Na czele Kołą 
zem zmarnowania wielkich sił, które nie mogły |stavął p. Rutowski, więcej polityk, niż literați 
znaleść — jak mówią i piszą w Warszawie — | Zapragnął dowodzić „wielkiemi masami,“ z mie: 
„środowiska* dla swego rozwoju. Znakomity lite- | szkania „kątem* wyprowadził wprawdzie Koło dą 
rat, bardziej zdolny, niż wykształcony, intuicyjnie | „salonów,“ lecz w tych salonach niebawem lite 
domyślający się więcej, niż „umiejący“, obdarzo-|raci pozostali odosobnieui rari nantes in gurgitę 
ny niezwykłą eueyklopedyczną pamięcią, gdyby | vasto. Przy wyborach majoryzowani, niemający 
mógł był żyć w otoczeniu sobie właściwem, wśród jw niczem ani znączecia, ani głosu, musieli 
ludzi, którzyby, pojmując jego usposobienie i na-| wreszcie ustąpić miejsca, a Koło przybrało stą- 
turę, potrafili nią przyjaźnie a rozumnie kierować, í nowczo charakter kasyna, któremu barwę, niby li 
byłby społeczeństwn swemu dał bez porównania |teracką, nadają nie literaci, lecz kilku dzienni 
więcej i nie byłby obniżył lotu swych skrzydeł. | rzy, a przeważna część członków zabawia się stale 
Niestety, stało się przeciwnie, a stało się tak, że | bezikiem lub wistem... i 
przykład jego oddziałał fatalnie, między iunemi,| Zamiast stanąć na czele rozprószonej rzeszy li: 
na dragi wielki talent, który pod jego niejako |terackiej, zamiast stworzyć dla niej odpowiedni 
wpływem wyrósł. Stebelski, zrazu nieśmiały i sie- | grunt i ognisko, zamiast pracować nad wyrobie: 
bie niepewny, podejrzliwy i nieufny Rusin, wcią- | niem zmysłu krytycznego i opinii — Wydział Koła 
gnięty w towarzystwo, w którem żył Lam, nie | zajęty urządzaniem rautów, przyjęć i „zjazdów, 
mając literackiego, sobie właściwego ogniska, za | które się nie udają, organizuje od czasu do czasi 
to nieskończoną ilość razy powtórzono w mowach |błysnął kilku fajerwerkami i poszedł na grunt|odczyty, które mają niewielu słuchaczy, i z któ 
powitalnych w czasie wystawy krajowej. Przyby- warszawski, aby tam zginąć. rych członkowie nie wynoszą p żytku istotne 
wa on na obchód jubileuszowy Wojciecha Bogu- Obok tych dwóch. nieistniejących już na świe- | choć biją szalone brawa „znacewu i zasłużonem 
sławskiego, który pszed stu laty rozpoczął w tym cie literatów lwowskich, wymieniłem żyjącego Au- | prełe.entowi. Reporterzy dziennikarscy, których 
właśnie miesiącu działalność swą na lwowskiej | relego Urbańskiego. Nie żebym chciał pod jakim: | zastęp w Kole jest przeważający, trąbią nazajutrm 
scenie. Inicyatywę do tego obchoda dało tutejsze | kolwiekbądź » zględem przeprowadzać porównanie, | w dziernikach hymny pochwalne, a w ten sposób 
Koło literacko-artystyczne, które też na przyjęcie | lecz jedynie dlatego, iż Urbański, jako oajwytrwal- | rosną chwały literackie, w które na seryo nik 
p. Władysławą Bogusławskiego i przybyłego z nim jszy £ tutejszych literatów członek Koła, szukałjnie wierzy, a obniża się poszanowanie dla 
razem znanego powieściopisarza p. Maryana Ga- | tam prawdopodobnie tego, czego dwom pierwszym | czywistej literackiej pracy. R O - 
walewicza, urządza dziś wieczorem raut w gwoich |zawsze brakło: owego ogniska, przy którem o-| Nigdzie też może praca literacka lub nauko 
salonach. grzewałaby się i wzmacniała jego myśl twórcza |nie jest w mniejszem poszanowaniu niż we L 
Bardzo to rzecz chwalebna, że Koło literacko- 
artystyczne podjęło inicyatywę w tym obchodzie; 
nie wątpimy, że przyjęcie naszych gości będzie 
szczere i serdeczne; pragnęlibyśmy wszakże, aby, 
pomiuąwszy podobne „występy świąteczne”, za- 
chowanie się codzienne i powszednie Koła, które 
nosi nazwę literackiego i artystycznego, było bar- |zawsze pewną skłonność do przesady. Dla myśli |się uczył, zanim odważył się płód swojej myśli i 
dziej literackiem i artystycznem. Niestety, tak nie swoich szukał formy niezwykłej, lubował się w o- |studyów oddać społeczeństwu. A któż sądzić 0 
jest! Z ogniska, przy którem nieliczne grono tu-| brazach jaskrawych, prawda życiowa czy history- | nim będzie? Znów tenże sam dziennikarz, który 


Nie starałem się o tę wysoką misyę, jaką mi po- | parcia się i miłości ojczyzny i wybrali osobistość, 
wierzyliście, mimo tego przyjmuję jej ciężar z głę- | która najwięcej daje rękojmi utrzymania porządku 
boką wdzięcznością i uczuciem odpowiedzialności |na wewnątrz, a powagi Franeyi na zewnątrz.“ 
wobec obowiązków, jakie na mnie ta misya na- Korespondent petersburski Köln. Ztg, posiada 
kłada. Całą moją siłę , wszystkie zasoby poświę- | jący zwykle dobre wiadomości ze sfer dworskich, 
cenia zużyję, aby wypełnić moje zadanie. Od tej podaje następujące szczegóły o drugim reskryp 
chwili przestaję należeć do jakiegokolwiek stron- cie, wystosowanym przez cesarza Mikołaja Il do 
niectwa, ażeby módz być sędzią rozjemczym dla feldmarszałka Hurki: „Rozmaite osobistości ze 
wszystkich. W tej myśli apeluję do współdziala- | sfer najwyższych przeciwdziałają potajemnie wszel- 
nia wszystkich reprezentantów narodu bez różnicy | kiemi siłami liberalniejszemu prądowi, który za- 
republikańskich odcieni. Spotkamy się ze sobą |panował w ostatnich czasach. Ci panowie usiło- 
zawsze we wspólnem dążeniu, do którego natchnie wali wpływać bezpośrednio na cesarza; gdy im 
nas miłość ojczyzny, uległość dla Rzeczy pospolitej się to nie udało, poszukali innej drogi na razie 
i troska o los wszystkich naszych współobywateli, |z lepszem powodzeniem. Ci zakamieniali reakcyo 
zwłaszcza zaś tych, co są słabi.“ naryusze przerazili się niezmiernie, gdy cesarz 
Nowy prezydent odjechał następnie w towarzy- przyjął dymisyę Hurki, tego „niezbędnego poskro 
stwie ministrów do Paryża. W drodze na dworzec | miciela Polaków“ z epoki Aleksandra III. Ró- 
czterokonnej karecie prezydenta towarzyszył cały |wnym strachem przejęła ich radość, jaką wywo: 
pułk dragonów. Na dworcu załedwie tylko słabe |łała ta dymisya w szerokich kołach, zwłaszcza 
wzniosły się okrzyki na cześć Faure'a. Większość między Polakami. Nadzieje tych ostatnich były 
tłamu nie znała nawet nazwiska nowego prezy- oczywiście zbyt sangwiniczne, gdyż jeżeli na naj- 
denta. W Paryżu na dworeu kolei Zachodniej po- | wyższem miejseu gwałty jen. Hurki zostały su 
witał prezydenta minister wojny Mercier. Owacya|rowo potępione, to przecież z nominacyą Szuwa- 
była pełna zapału i serdeczności, nie brakło jednak |łowa nie ustaną dla Polaków złote dni. Celem 
i kontr-demonstracyi na rzecz Brissona, a przeciwko | polityki rosyjskiej, będzie i nadal rusyfikacya, tylko 
Faure'owi. O g. 9'/, wieczorem Feliks Faure za- | Środki i drogi dla dopięcia tego celu zmienią się 
jechał do pałacu Elizejskiego, witany po drodze gruntownie. Hurko używał często bez widocznej 
okrzykami. Fizyognomia Paryża była zresztą spo- potrzeby brutalnej przemocy; za jego następey 
kojna, a na ulicach ruch zaledwie nieco żywszy Szuwałowa, który jest przeciwny wszelkim gwał- 
niż zwykle. tom, od Polaków będzie zależeć, czy poczują jego 
W pałacu elizejskim czekał na nowego prezy- żelazną dłoń, przybraną w aksamitną rękawiczkę. 
dentą Rzeczypospolitej Casimir-Perier. Rozmowa Cokolwiekbądź zwolennicy dotychczasowego 8y- 
Periera z Faurem miała bardzo serdeczny cha-|stemu rusyfikacyi wyrażali przekonanie, że Hurko 
rakter, trwała jednak nie dłużej, jak dziesięć mi- powinien jeszcze otrzymać od cesarza znak łaski 
nut. „Nie chcę pana zatrzymywać — rzekł Casimir |1 zwrócili się ostatecznie do carowej-wdowy, tłó- 
Perier — spiesz pan uścisnąć swoją żonę. Oczeknją | macząc jej, że szorstka dymisya Kurki jest zara- 
tam pana niecierpliwie.* Faure odjechał natych- |zem potępieniem rządów Aleksandra III. Wobec 
miast do pałacu ministerstwa marynarki, gdzie wielkiej miłości i czci, jaką cesarz Mikołaj otacza 
mieszka wraz z rodziną. U wejścia na schody po-|swoją matkę, z łatwością jej przyszło wpłynąć na 
witały ojea obie córki. Panna Łucya Faure rzu- niego. Wskutek tego wydany został znany 
ciła się ojcu na szyję, wołając: „Mój wielki papo!“ |reskrypt z dnia 22 grudnia. Ale reakcya odniosła 
Córki kilku wyższych urzędników ministerstwa, | jeszcze drugie wrzekome zwycięztwo. W styczniu 
oczekujące na schodach, wręczyły prezydentowi miała tu być zwołana rada rolnicza. Otóż minister 
piękne kwiaty. W drzwiach mieszkania przywi- |rolnietwa Jermoł w proponował, aby ziemstwo 
tała męża pani Faure. O godzinie 10 prezydent przedstawiało kedydatów na członków tej rady. 
Rzeczypospolitej w gronie rodziny zasiadł do stołu. Cesarz przystał na ten projekt, zaledwie jednak 
Jedynym gościem podczas obiadu był wuj pani | partya przeciwna o nim się dowiedziała, poro- 
Faure, senator Guinot, w którego domu w Am- szyła wszystkie sprężyny, aby nie dopuścić do 
boise młody garbarz Feliks Faure poznał przy- | jego urzeczywistnieuia, gdyż wprowadzenie syste- 
szłą swoją żonę. mu wyborów mogłoby doprowadzić do utworzenia 
Jeszcze onegdaj wieczorem gabinet Dupvyego rodzaju parlamentu. Ponownie użyto wpływu caro- 
podał się do dymisyi. Faure dymisyę przyjął, po- wej-wdowy i członkowie rady będą wyłącznie 
wierzając obecnemu ministerstwu załatwienie spraw mianowani.* 
bieżących. Wezoraj zawezwać miał do siebie Bris- 
sona, jako prezydenta Izby. Oczekują powszechnie 
powołania koncentracyjnego gabinetu z radyka- 
listą Leonem Bourgeois na czele. 
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głosami. I w tym okresie prawodawczym był Faure 
= członkiem rządu; wszedł mianowicie do gabinetu 
" Tirarda jako podsekretarz dla marynarki i kolo- 
nij. Stanowisko to zajmował od gradnia 1887 r. 
do kwietnia 1888. Skoro czwarte ministerstwo 
Freycineta objęło rządy, powrócił Faure do prac 
"w komisyi budżetowej i zyskiwał sławę najlep- 
szego fachowca Izby w kwestyach natury ekono- 
= micznej, kolonialnej i komunikacyjnej. 

"W dniu 22 września 1889 r. trzeci okręg wy- 
borczy w Havre wybrał ponownie Faure'a do par- 
lamentu. Faure zajął miejsce na lewiey, ale nie 
połączył się z żadną grupą. Z dawnego gambet 
/ tysty stał się teraz „dzikim“. Przy dyskusyi ba- 
dżetowej w r. 1891 wypowiedział pierwszą swoją 
głośniejszą mowę, w której w sposób ostry i szor- 
 stki polemizował z katolickimi wywodami msgra. 
Freppla, biskupa z Angers. Mowa ta zapewniła 
mn zdwojoną popularność w republikańskich sze- 
_ regach: od tej chwili słynie, jako jeden z górliw- 
szych obrońców zasądy Świeckiego wychowania. 
Dodać należy, że Feliks Faure jest protestantem. 
"W zakresie programu ekonomicznego jest Faure 
= wolno-handlowcem i bardzo energicznie oświadczył 

się przeciwko wnioskowi zaprowadzenia progressy - 
_ wnego podatku dochodowego. 

Z politycznych oświadczeń Faure'a cytują dzien- 
niki paryskie kilka najważniejszych, na których 
podstawie można mieć wyobrażenie o ogólnych, 
zasadniczych zapatrywaniach nowego prezydenta. 


ście znacznej części konserwatywnego obozu pod 
-~ sztandar republikański, Faure przemawiając w par- 

' lamencie, rzekł, co następuje: „Mamy patryoty- 
czne zadowolenie, że przeciwnicy konstytucyi są 
nakoniec rozbrojeni. Nie myślimy jednak wcale 


byczy. Przedewszystkiem ustawy szkolne i woj- 
skowe muszą pozostać nienaruszone. Zresztą za- 
praszamy wszystkich dobrych obywateli, aby w na- 
szej pracy współdziałali.* W innej mowie parla- 
mentarnej dotknął Faure kwestyi społecznej w dość 
, ogólnikowych zresztą słowach: „Moje współdzia- 
łanie we wszystkich poważnych reformach jest 
zapewnione. Radykalne sposoby rozwiązywania 
trudności nie przestraszają mnie; chcę ich szukać 
i twierdzę, że się je znajdzie nie przez zbrodnicze, 
zgubne podżegania, gwałtowną taktykę i czcze 


dobrej woli, przez studya, zgodę i wolność.“ 

Od roku 1889 do r. 1893 był Faure wicepre- 

zydentem Izby poselskiej. Przy ostatnich wybo- 
rach w sierpniu 1893 r., otrzymał Faure znowu 
" mandat w Havrze; obecnie jako prezydent Rzeczy- 
_ pospolitej będzie go musiał złożyć” W czerwcu 
' 1894 r. wszedł do gabinetu Dupuyego jako mi- 
~ mister marynarki; była to jego pierwsza teka mi- 

_ misteryalna. Feliks Faure niedawno temu wydał 
książkę, którą uwieńczyła Akademia. Książka nosi 
tytuł: Budget de la France et des principaux pays 
d'Europe depuis 1888. Dla uzupełnienia powyż 
" szych szczegółów o nowym prezydencie, wypada 

dodać, że jest żonaty i ma dwie córki z których 
młodsza jest zamężna. Starsza Łucya, podobno 
bardzo wykształcona i dowcipna, pomaga ojcu 
w pracy, zastępując mu sekretarza. 

Feliks Faure oczekiwał w biurze prezydyalnem 
kongresu chwili, w której zakomunikują mu wy- 
nik wyborów. Dupuy w otoczenia ministrów, Chal- 
lemel - Lacour, z członkami biura pierwsi powitali 
nowego prezydenta. Dupuy odczytał mu protokół 
posiedzenia i oświadczył, że gabinet czuje się 
dumnym z tego, iż zgromadzenie narodowe wy- 
brało. prezydenta Rzeczypospolitej z grona urzę: 


Korespondencya „Czasu” 


Lwów. 17 stycznia. 


(as) P. Władysław Bogusławski przybywa dziś 
do naszego miasta w „gościnne jego mury*, jak 


Przegłąd polityczny. 


Kraków 19 stycznia. 


Koło polskie w Sejmie pruskim odbyło onegdaj 
posiedzenie, na którem wybrało prezesem posła 
Stanisława Mottego, a wiceprezesem członka Izby 
panów hr. Marcelego Żółtowskiego z Czacza. — 
Na wielkim wieczorze u kanclerza księcia Hohen- 
lohego, o którym wspominaliśmy. wczoraj, byli 
obeeni ż Koła polskiego posłowie: ks. Radziwiłł, 
hr. Hektor Kwilecki i p. Stefan Cegielski. 

Książę Orleanu ogłosił list otwarty do senatora 
Bouffet, w którym oświadcza, że orędzie Periera 

dujących ministrów, którzy najlepiej znają da-|jest aktem oskarżenia przeciw istniejącej konsty- 

wnego swego kolegi lojalność i charakter. Mini- tucyi. Bliską jest już godzina, w której naród 
'nistrowie są pewni, że honor ojczyzny i interesa | sam zażąda powrotu do formy rządu, jaka sta- 

Rzeczypospolitej w dobre zostały złożone ręce. nowiła chwałę jego przeszłości, a jest mu gwa- 
- Po Dupnym przemawiał w krótkich słowach Chal- | rancyą lepszej przyszłości. „Znajdę siłę do speł- 

lemel - Lacour. Odpowiedź prezydenta Faure'a j nienia mego zadania. To będzie celem jutra; dziś 

brzmiała jak następuje: „Wruszony jestem zaszczy - | stawiamy czoło bezpośredniemu niebezpieczeństwu. 
tem, jakim mnie obdarza zgromadzenie narodowe. | Oby przyjaciele moi dali nowy dowód swego za- 


wszakże na podstawie bezstronnej krytyki jego | wiele przyczyniło się do tego; niewłaściwa firma 
dzieł ostatnich ocenić, pod jakim wpływem roz-|spowodowała pomięszanie pojeć: „mało kto dziś 


mający niezmiernie bogatą wyobrażnię, łatwość | swój zawód pisaniem różnych kronikarskich no 


Po zakończeniu śledztwa sądowego, w ósmym |wiosek do Kroż, w celu strażowania kościoła, do 
dniu posiedzeń Izby, zabrał głos oskarżyciel pu- starczały żywności i dawały schronienie w swyd 
bliczny. domach. i 

Był nim towarzysz prokuratora, pan Dobrynicz, Czyny te, przewidziane art. 263—266 kodeksi 
człowiek około lat 40, przyjemnej powierzchowno-ļ karn., zagrożone są karą, dochodzącą do 20 lal 
gei, o łagodnem wejrzeniu, stanowiącem mimo- ciężkich robót, i wymierzenia takowej zażąda 
wolny kontrast z surowymi poglądami, wygłasza- | pan prokurator w imieniu porządku publicznegi, 
nymi z urzędu. Wcale niełatwe zadanie spełniał |w imieniu niezbędnej konieczności i obowiązki 
z pedantyczną sumiennością rutynowanego urzę- utrzymania powagi władzy. " A 
dnika, a brak zapału, na który może i trudno| Jakkolwiek rzeczona konkluzya z góry była spo 
było zdobyć się w danej atmosferze, zastępował |dziewaną, mimowolny dreszcz przeszedł po sii 
drobiazgowem opracowaniem szczegółów, odno- chaczach, między którymi przeważała szczera sym 
śnie do każgego z oskarżonych. Rzecz naturalna, | patya i współczucie dla podsądnych. 1 
że rozporządzenia gubernatora i ich prowokacyjny Wśród silnego zaciekawienia i uroczystej ciszy 
charakter, nikły w zupełnym cieniu w prokura- rozpoczął obronę adwokat Jan Maurycy Kami 
torskiej mowie, a na pierwszy plan wysunięte z0- 
stały gołe fakta oporu ze strony podsądnych, sy- 
stematycznie na grupy podzielanych. 

Wycieczka na ogólniejsze pole domysłów co do 
przyczyn, jakie mogły wywołać zaciętość oporu, 
nie była pozbawioną pewnej zakulisowej okrasy, 
a mianowicie pan prokurator postawił hypotezę, 
iż ekstaza religijna w sferze prostaczków podnie- 
cana była przez miejseówą inteligencyę i w ływ 
zagranicznej prasy żmudzkiej, to jest gazet w ję- 
zyku litewskim w Prusiech wydawanych, a pota- 
jemnie między miejscową ludnością kolportowanych. 

W konkluzyi, zgodnie z aktem oskarżenia, pan 
prokurator sprowadza obwinienie do 4 punktów, 
a w szczególności; 

1. Ośmiu osobom, przeważnie kobietom, stawia 
zarzut, iż w celu niedopuszczenia do wykonania 
Najwyższego rozkazu z dnia 10 czerwca 1898 r. 
o zamknięciu kościoła, zatrzymały X. Możejkę 
przy wynoszeniu Najświętszego Sakramentu i do- 
puściły się na jego osobie, a zarówno i na 080- 
bie spieszącego mu z pomocą uriadnika, Teraszewa, 
czynów gwałtownych i obelżywych. 

9. Czterech podsądnych obwinia o to, iż w ta- 
kimże celu, działając w zmowie z innemi osoba- 
mi, tłum stanowiącemi, w dniu 7 i 8 października, 
zagrodziwszy wejście, nie pozwolili wkroczyć do 
kościoła isprawnikowi Wichmanowi, oraz księżom 
Jastrzębskiemu i Jawgielowi, w celu wyniesienia 
świętości. 

3. Ten punkt jest najważniejszy, tutaj bowiem 
żądanem jest ukaranie 59 ludzi za to, że za 


najbardziej barbarzyński, zostało stwierdzone na- drażliwych, wszelako każdy z nich, przyparty do 
wet zeznaniem samego dygnitarza-oprawcy. muru pytaniami, mówił prawdę, nie fałszował 

Jednocześnie tendencyjna opowieść Klingenberga | faktów. Niższym stopniom służyć mogli w tej mie- 
o strzałach z tłumu zdyskredytowaną została naj-|rze za przykład oficerowie. 
zupełniej wobec prawdą, nacechowanych zeznań Wyżej podaliśmy ustęp z zeznania jednego z nich, 
pułkownika żandarmów Żołkiewicza i proboszcza | pułkownika Żołkiewicza ; zeznań sztabs- rotmistrza 
parafii Kroże X. Renadzkiego. Siemionowa nie mamy odnotowanych dosłownie, 

Oto forma i rezultat badań tych świadków: pamiętamy jednak dobrze, że złożyły się one na 

Adwokat książę Urusow: Czy obserwowałeś | bardzo charakterystyczny obraz w tej mniej wię- 
pan pierwsze strzały ? cej formie: ; 

Pułkownik Żołkiewiez: Słyszałem je, ale nie] Adwokat (jeśli się nie mylimy Andrejewskij): 
widziałem błysku ognia, gdyż byłem odwrócony |Czy podczas znanego zajścia przed kościołem nie 
w inną stronę. doznałeś pan jakiej osobistej nieprzyjemności ? 

Adw. ks. Urusow: Jako doświadczony oficer| Siemionow (po pewnym namyśle): Tak. 
czy mógłbyś pan określić ze słuchu, z jakiego Adwokat: Czy nie zechcesz pan powiedzieć, 
rodzaju broni dane były te wystrzały ? jakiego rodzaju była ta nieprzyjemność ? 

Pułkownik Żołkiewiez: To bardzo trudno,| Siemionow (po pauzie): Zostałem uderzony 
wszelako... nahajką. 

Adw. ks. Urusow: Wszelako co? Adwokat: Wśród jakich okoliczności i kto 

Pułkownik Żołkiewiez (po pewnem wahaniu) :| pana uderzył? 

Te wystrzały mogły być dane z wojskowego re- Siemionow: Nachyliłem się, aby podnieść 
wolweru. kobietę, która upadła na schodach przy wyjściu 

Niemniej dodatnie wrażenie wywarło następu- |z kościoła. Było ciemno i jeden z uriadników ude- 
jące zeznanie: i rzył mnie przez pomyłkę. 

Adwokat J. M. Kamiński: Czy słyszałeś pan| Adwokat: Dlaczego pan chciałeś podnieść tę 
pierwsze wystrzały i czy moglibyśmy dowiedzieć kobietę ? 
się od pana, zkąd one pochodziły ? Siemionow: Przez proste uczucie ludzkości. 
"Ksiądz Renadzki: Pierwsze wystrzały padły | Ta kobieta była ranna. 
około murowanego parkanu. Stałem wtedy blisko| Adwokat: Mocno zakrwawiona ? 
gubernatora i słyszałem je dokładnie. Siemionow: Tak. 

Adw. Kamiński: Czy z natury huku, spowo-| Badani lekarze Dr Michał Landsberg i Włady- 
dowanego tymi wystrzałami, nie możesz pan przy- |sław Lewaniewski zeznali, iż po wypadkach w Kro- 
puszczać, że były dane ze starej, złego gatunku |żach udzielali pomocy lekarskiej kilkunastu oso- 
broni, używanej przez włościan ? bom. W szczególności Dr Landsherg dokonał trzech 

X. Renadzki: Strzały pochodziły z broni woj-|operacyj wyjęcia kuli rewolwerowej. Dr Lewa- 
skowej. Nikt z tłumu nie strzelał. Jako duchowny, | niewski wykonał także 5 rozmaitych operacyj, 
stosownie do obowiązującego prawa, zwolniony zo- | niezależnie od swego kolegi. Jedna z leczonych 
stałem od przysięgi, wszelako gdyby była potrzeba, | przez niego kobiet, do której był wezwany we dwa 
gotów jestem stwierdzić przez specyalną przysięgę, tygodnie po wypadku, zmarła wkrótce skutkiem 
Że żaden strzał nie pochodził z innej broni, jak | zakażenia krwi, wywołanego prawdopodobnie przez 
tylko wojskowej. Znam się na tem, a zresztą, mi- | pierwotne nieprawidłowe obchodzenie się z raną. 
mo że zachęcałem do zaniechania oporu, ja prze- | Na zapytanie prokuratora, Dr Landsberg objaśnia, 
cież wiem, co się dzieje w mojej parafii. Nikt|iż osoby, jakie zgłaszały się o pomoc lekarską, 
z tych ludzi nie miał broni. nie wymieniały swych nazwisk i w danych wa- 

Ž pomiędzy 280 zbadanych świadków najbar- runkach świadek uważa, iż dopytywanie się o na- 
dziej zwartą, ale z drugiej strony najmniej bu-|zwiska byłoby niezgodne z zasadami etyki le- 
dzącą zaufania grupę stanowili policyjni uriadniey. karskiej. ; 
_ pytać, wtedy... kiedy to... rozdziewano ludzi, kiedy | Wszyscy oni, a było ich 38, widocznie ulegali Ramy sprawozdania nie pozwalają nam na szcze- uprzednią zmową w nocy na 10 listopada, 

część ich odzieży oddzielano (robi giest charakte- | wpływowi zwierzchników, zeznawali jednozgodnie gółowe pomieszczenie zeznań świadków, których |w celu przeszkodzenia wykonaniu Najwyższego 

ryzujący oboażanie), wie pan, tam na rynku 10|w materyi, gdzie możliwą była instrukcya i sug-| badanie trwało cały tydzień. Mając zresztą na rozkazu, okazali zbrojny opór gubernatorowi 
listopada, czy znaleziono przy obnażonych jaką|gestya, gdzie zaś nie starczyło tych czynników, względzie, że treść tych zeznań powołaną zosta- kowieńskiemu i towarzyszącym mu urzędnikom, 


Sprawa Krożańska. 


z 


(4) 


(Cigg dalszy). 


Po półgodzinnej naradzie Izba, powróciwszy do 
sali sądowej, wygłosiła przez usta prezesa decy- 
zyę, pozwalającą obrońcom nie ograniczać się 
przy pytaniach określoną datą, wszelako z za- 
chowaniem wszelkich restrykcyj co do faktów nie 
związanych ściśle z zadaniem obrony. 

Decyzya z punktu proceduralnego była prawi- 
dłową, ale, jak widzimy, zostawiła obronie zale- 
dwie małe okienko do skonstatowania nadużyć, 
spełnionych przez gubernatora i niższe organy 
władzy, a w szczególności przez kozaków i dla- 
tego sprawozdanie sądowe nie może dać dokła- 
dnych odpowiedzi na wiele pytań, tak słusznie 
interesujących społeczeństwo. 

W każdym razie wyż powołaną decyzyę Izby 
obrona starała się o ile możności wyzyskać. Oto 
przykład: , 

Badany jako świadek gubernator Klingenberg, 
twierdził uporczywie, iż użycie broni palnej przez 
komendę wojskowo-policyjną wywołane zostało 
strzałami, danymi najpierw ze strony mieszkańców, 

= Adwokat Żukowskij: Na czem pan gruntu- 
jesz swoje twierdzenie? 

Klingenberg: Huk wystrzału z broni woj- 
skowej daje inny odgłos, a to były strzały z bron’ 
starego systemu , używanej przez brakonierów zwie- 
TZ M, 


Od Boga zacznijmy... . 
„Pocieszycielu, Duchu prawdy, zstąp i zam 
szkaj z nami i oczyść nas ze wszelkiego brud 
Słowami kościelnej modlitwy, panowie sędzić 
wie i przedstawiciele stanów, zaczynam obroni 
w sprawie, co zrodzona na stopniach kościelnegi 


czeniem, jakie wypowiecie Wy, z głębokości serdi 
waszego, z głębokości umysłów waszych, „oczy: 
szezonych ze wszelkiego brudu.* | 

Aby wynaleść ową czystą prawdę, niewątpliwi 
Wy sędziowie musicie sobie odpowiedzieć 1 
dwa główne pytania: kto są podsądni i co o 
spełnili ? A 

Rozświetlenie -pierwszej z tych kwestyj, to jeś 
rozjaśnienie w sprawie jej strony przedmioto 
stosownie do przyjętego przez obronę planu, p 
ważnie moim będzie obowiązkiem. 

Dlatego, zanim stanąłem tu przed Wami, po 
rałem się w miarę możności wniknąć w duchowi 
sferę podsądnych, zapoznałem się ze stopnieb 
i rodzajem ich umysłowego rozwoju, wsłuchałel 
się w ich wierzenia, podania, pragnąłem odezii 
tętno ieh żywota, poznać to wszystko, z czeg 
tworzy się charakter danej grupy, a co za tel 
idzie, i pojedynczych osobistości. Boć o tem ch, 
wątpić nie będziemy, że osobistość człowieka l 
jest dowolną grą przypadku, a przeciwnie znaj 
dujemy w niej ścisły rezultat warunków otoczeni! 
i przeżytej przeszłości. 

Otóż to, o czem dowiedziałem się od - 
sądnych i ze sądowego śledztwa, sprawdziw 
w myśl procedury, na podstawie ogólnie d 
pnych i powszechnie znanych źródeł, przyn 
Wam panowie sędziowie, jako pełnomocnik 08 


yny. UE 

bać Żukowskij: Czy po uśmierzeniu 
tłumu były robione rewizye, mające na celu wy- 
szukanie broni? 3 

Klingenberg: Tak. 

Adwokat Żukowskij: I znaleziono jaką broń 
w domach? 

Klingenberg: Nie. 

Adw. Zukowskij: A po stodołach i innych 
zabudowaniach -czy również robiono dokładne rewi- 
zye i z jakim rezultatem? 

Klingenberg: Tak, szukano dokładnie, ale 
nie nie znaleziono. 

Adw. Żukowskij: No, a pozwól się pan za- 


(| 


broń palną, jaki rewolwer lub coś podobnego? popadali w rażące sprzeczności. nie w rozprawach sądowych, a w szczególności | przyczem dopuścili się względem tychże osób i in-|żonych, jako tłómacz ich myśli i prośb, do We 
Klingenberg: Nie. O wiele korzystniej przedstawiała się moralność | w obronach, sądzimy, że obszerniejsze przytocze- | nych czynów gwałtownych. 3 b ; zwróconych. A 
Adwokat Żukowskij: A, i wtedy nie zna-|żandarmów. W ich zeznaniach była także wido-|nie głosów obrończych da nam bardziej ożywiony, | 4. Nakoniec ostatni punkt obwinienia skiero- (Ciąg dalszy nastąpi: 


leziono. Merci. czną tendencyjna przychylność dla przedstawicieli |a zarazem, przy uniknięciu powtarzania, zupełnie | wany zostaje przeciw siedmiu osobom, podejrza- 
Tak więc ćwiczenie ludzi na rynku w sposób|władzy i ostrożna rezerwa we względzię kwestyj | dokładny obraz całości sprawy. nym o to, że ludziom, przybyłym z sąsiednich 


Czy je znalazł, o tem przesądzać nie chcę; można | wie. Koło literackie, które literackiem nie jest, 


wija się jego talent i czy się rozwija ? Urbański, | rozróżnia dziennikarza, który od wczoraj rozpoczął i 


pisania i językiem polskim biegle władający, miał |tatek dla zarobku, od człowieka, który całe lata 


i w te przemówił słowa: ni 


ołtarza, ma zakończyć się tutaj uroczystem orze 


AJ kota iwan rl 1, 


w opinii swej da wyraz osobistej sympatyi lub 
niechęci — podniesie w przesadnych wyrazach 
do apoteozy, lub pognębi niesmacznyn żartem. 
Gdyby Koło przy środkach, jakimi rozporządza 
i przy ustalonej już firmie, było zwróciło działal- 
ność swoją ku temu, aby literackie siły skupić, 
aby im zapewnić odpowiednie pole, aby dać im 


, możność wypowiadania swych opinij i wpływania 


na sąd ogólny — byłoby oddało rzeczywisty po- 
żytek itak oaase, Działo się jednak 
wszystko przeciwnie. Obecny wydział i jego pre- 
zes L. Kubala najmniej może w tem winy pono- 
8zą, prąd bowiem był już za silny i trzebaby za- 


jste wielkiej energii, aby się zdobyć na reformę. 


Byłby to prawdziwy coup d'état. 

Tymczasem „frazes“ rozwielmożnia się w Kole 

coraz bardziej, a znajduje najdogodniejsze dla sie- 

ie pole w odezytach dziennikarsko -politycznych, 
w organizowanych rautach i obchodach, w mów- 
kach przygodnych i okolicznościowych wierszy” 
kach. Szkoda jednak, że ten stan rzeczy wpływa 
tak fatalnie na prawdziwe talenta, że się przyczy” 
nił do zaniku u nas krytyki literackiej 1 odosobnił 
prawdziwie literackie żywioły, które za popar- 
ciem takiej, jak Koło, instytucyi z pożytkiem dzia 
łać i rozwijać się mogły. : 

Dawniej, za czasów Lama i Stebelskiego, z bra- 
ku instytucyi odpowiedniej, któraby mogła być 
dla nich oparciem i ogniskiem, wytworzył się spe- 
cyalny rodzaj „cyganeryi,* zgubnej dla ich roz- 
woju; dziś jest instytucya, nosząca firmę litera- 
ckiej, ale w niej literatów niema, ci zaś, którzy 
są, na ogół chcą oddziaływać tylko napuszonym 
frazesem, a za tem poszło wypaczenie istotnych na- 
wet talentów. ; j 

To też ludzie nauki i literaci szukają sobie 
poza Kołem ogniska. W Towarzystwie history- 
cznem, w Towarzystwie im. Mickiewicza, w 8l- 
łach uniwersytetu tutejszego, są podstawy do rze- 
czywistego Koła literackiego. Zawiązane niedawno 
Kółko Mickiewiczowskie, bez żadnej intency! współ- 
zawodniczenia z rojnem Kołem, jest niewątpliwie 
zawiązkiem Stowarzyszenia prawdziwie literackie- 
go. Do tych spraw, niezmiernie — zdaniem mo- 
jem — ważnych, powrócimy jeszcze. Ostatni bo- 
wiem czas powiedzieć w tym przedmiocie szczerą 
prawdę, gdyż ona jedna tylko utorować może 
drogę do pożądanej zmiany. 


Lwów 18 stycznia. 


(Wybór komitetów centralnych przedwyborczych. 
Posiedzenie Koła posłów konserwatywnych) 


Dziś wieczór odbyło się w sali sejmowej posie- 
dzenie Koła sejmowego polskiego, na którem do- 
konano wyboru xomitetów centralnych przedwy- 
borczych dla zachodniej i wschodniej Galicyi. 
Wybrani zostali : 

Do komitetu centralnego dla zacho- 
dniej Galicyi. Członkami: hr. Tarnowski Sta- 
nisław, hr. Wodzicki Antoni, Chrzanowski Leon, 
Skrzyński Adam, Romer Gustaw, Jędrzejowicz 
Stanisław, Męciński Józef, Weigel Ferdynand, So- 
kołowski August i Klemensiewicz Edmund. 

Zastępcami: Stadnicki Jan, Zoll Fryderyk, Rey 
Mieczysław, Paszkowski Franciszek i Rogoyski 
Witold. sj; 

Do komitetu centralnego dla wscho- 
dniej Galicyi. Członkami: Sapieha Adam, 
Skałkowski Tadensz, Dzieduszycki Wojciech, Za- 
górski Eustachy, Kozłowski Włodzimierz, Jędrze- 
jowicz Franciszek, Torosiewiez Mikołaj, Romano- 
wicz Tadeusz, Rayski Albin i Goldman Bernard. 

Zastępcami: Szeptycki Jan, Stadnicki Stanisław, 
/Brykczyński Stanisław, Dr Krzysztofowicz Mikołaj 
i Michalski Michał. 

Zaraz po posiedzeniu Koła zebrał się wybrany 
komitet centralny dla wschodniej Galicyi i ukon- 
stytuował się wybierając pp. ks. Sapiehę prze- 
wodniczącym ; Wojciecha Dzieduszyckiego I 
zastępcą przewodniczącego. Tadeusza Skałkow- 
skiego II zastępcą przewod., Rayskiego se- 
kretarzem. 

Dziś odbyło się posiedzenie Koła posłów kon- 
serwatywnych, na którem dokonano wyboru pre- 
zydyum i komisyi parlamentarnej. Prezesem unii 
wybrano JE. Dra Juliana Dunajewskiego, 
wiceprezesami: Wojciecha Dzieduszyckiego 
i Gorayskiego. 

Do komisyi parlamentarnej weszli: z kółka 
krakowskiego: jako członkowie pp.: Bobrzyński, 
Adam Jędrzejowicz i Adam Skrzyński: jako za- 
stępcy pp.: Antoni Wodzicki i Stanisław Jędrze- 
jowicz. Z klubu autonomistów : jako członkowie: 
pp. Szeptycki, Piniński, Kozłowski i Abrahamo- 
wicz; jako zastępcy: Czaykowski, Vivien i Za 
górski. Z grupki: jako członkowie: pp. Męciński 
j Pilat; jako zastępca: p. Rey. Z całego Koła: 
Jako, członkowie: pp. JE. Stanisław Badeni i Za- 
eski. i 


Buda-Peszt 18 stycznia. 


(CO) Udało się baronowi Banffy wynaleźć w oso- 
bie barona Samuela Josiki ze wszech miar od- 
powiedniego ministrą dworu cesarskiego. Nowy 
minister pochodzi z jednego z najstarszych rodów 
siedmiogrodzkich. Ojciec jego, Ludwik, zasłynął 
tylko jako sportsmen. Ale stryj jego, także Sa- 
muel, odegrał ważną rolę polityczną. W r. 1848 
wespół z dzisiejszym wielkim marszałkiem koron- 
nym, hr. Antonim Szecsenem, baron Samuel Josika 
jako jeden z przywódców konserwatywnego i dy- 
nastycznego stronnictwa, gorliwie się starał w Wie- 
dniu i Ołomuńcu o zażegnanie nieporozumień, które 
wywołały powstanie węgierskie. Później otrzymał 
urząd nadwornego kanclerza siedmiogrodzkiego, 
a umarł obdarzony najwyższym orderem — złote- 
go runą. 

Nowy minister dozna więc w Wiedniu najle- 
pszego przyjęcia, a w kołach konserwatywnych 
posiada cenne związki, gdy np. nazwisko Batthya- 
nego byłoby wywoływało pewne tragiczne remini- 
scencye. Baron Samuel Josika urodził się 1838 r. 
w Salzburgu, nauki pobierał we Francyi i Anglii, 
ale odbył także studya prawnicze na wszechnicy 
peszteńskiej. Od r. 1885 przez 3 lata był wyż- 
szym żupanem komitatu kołoszkiego. Na początku 
r. z. był sekretarzem stanu w ministerstwie spraw 
wewnętrznych. Równocześnie piastował godność 
świeckiego prezesa rzymsko-katolickiej kongrega- 
cyi siedmiogrodzkiej. W Siedmiogrodzie bowiem 
katolicy, jak protestanci, tworzą politycznie uzna- 
ną korporacyę (status), która posiada zupełny sa- 
morząd co do szkół itp. Przed rozprawami o ko- 
ścielno-politycznych projektach w Izbie magnatów 
bar. Josika zrzekł się tak sekretarstwa w mini- 
steryum spraw wewnętrznych, jakoteż prezesostwa 
kongregacyi katolickiej. W Izbie magnatów gło- 
sował za ślubami cywilnymi! 

Musi się to wydawać dziwaczną niekonsekwen- 


cyą. Nie możemy na razie obszerniej wyłuszczać, 
co poniekąd tłómaczy tę ewolucyę. Trzebaby ku 
temu zastanowić się nad owymi anormalnymi sto- 
sunkami, które się zaznaczały na polu kwestyi 
małżeństw, zwłaszcza w Siedmiogrodzie i które 
sprawiały, że tam mógł otrzymać ślub nibyto le- 
galny każdy, kto nie byłby go otrzymał ani w Wę- 
grzech, ani — w Austryi, gdzie „śluby cywilne 
z konieczności* istnieją od roku 1868. Dość, że 
rzymsko-katolicka kongregacya Siedmiogrodu po- 
tem ponownie wybrała barona Josikę — swym 


prezesem ! 


Jest on ożeniony z baronówną Josiką, wnucz- 
ką sławnego niegdyś romanso-pisarza barona Mi- 
kołaja Josiki (ur. 1794 r., zmarłego na emigracyi 
w Dreznie 1865 r.), która odznacza się niepospo- 
litą inteligencyą i posiada wielką wziętość w ko- 
łach arystokratycznych. 

Wczoraj odbywały się w ministerstwach przed- 
stawienia urzędników. Nowy minister spraw we- 
wnętrznych Perczel przy tej sposobności oświad- 
czył, że wprawdzie gabinet przeprowadzi uchwa- 
lone ustawy kościelno-politycznę, ale będzie się 
gorliwie starał nie zrazić nikogo i uspokoić umy- 
sły. Dalej, jako główne zadanie gabinetu, wymie- 
nił upaństwowienie administracyi. 

Także nowy minister oświecenia i wyznań 
Wlassiez przy tej samej sposobności oświadczył, 
że będzie starannie unikał obrażania uczuć i praw 
któregokolwiek wyznania. Tak Wlassicz, jak Per- 
czel są katolikami. Wymienione ich przemowy 
w zestawieniu z powołaniem p. Josiki do gabi- 
netu, potwierdzają nasze przewidywania, że gą- 
binet Banffego, stosując się do woli Korony, przy- 
najmniej co do metody rządowej stanowczo od- 
stąpi od wzoru Wekerlego i Szilagyiego. Zazna- 
czy się to niebawem faktami, choćby na dzisiej- 
szej wieczornej konferencyi stronnictwa liberal- 
nego baron Banffy oświadczył, że polityka do- 
tychczasowa nie ulegnie zmianie. 

Według konstytucyi węgierskiej, nowi ministro- 
wie muszą się poddać ponownemu wyborowi na 
posłów. Będzie to pierwsza z wielu względów cie- 
kawa próba. I tak przeciwko baronowi Banffemu 
w okręgu Szilagyi-Semlyo podobno jako kandy- 
dat stronnictwa niepodległości wystąpi Franciszek 
Kossuth. Dezydery Perczel ostatni swój wybór 
zawdzięcza głównie poparcia duchowieństwa. Czy 
istotnie przyrzekł wówczas głosować przeciwko 
ustawom antykościelnym, czy nie? -— trudno roz- 
strzygnąć. Dziekan bowiem, który miał otrzymać 
od kandydata Perczela takie przyrzeczenie, w gło- 
śnych polemikach, które z tego powodu powstaly 
na początku roku zeszłego, zaprzeczył temu. Bądź 
co bądź, duchowieństwo spodziewało się po Per- 
czelu, że nie będzie głosował za ustawami anty- 
kościelnemi, a zatem teraz prawdopodobnie wy- 
boru jego nie będzie popierało. 

Na mniejsze trudności napotka zapewne pono- 
wny wybór ministra Wlassicza w okręgu Csakathorn, 
ministra Daniela w, Panczowie' i t. d. Zawsze 
jednak tak liczne wybory uzupełniające dostarczą 
różnym stronnictwom opozycyjnym sposobności do 
energicznych wysileń. 

Dezygnowanie Szilagyiego na godność prezy- 
denta Izby poselskiej niema innego znaczenia, 
tylko że nowy gabinet pragnie w sposób hono- 
rowy usunąć tego zaciętego mowcę od dyskusyi 
parlamentarnych. Podobno także p. Wekerle, pod 
pretekstem potrzeby odpoczynku, na pewien czas 
zniknie z widowni. Pogłoski o przejściu niemie- 
ckich posłów siedmiogrodzkich (w ilości tuzina) 
do opozycyi nie mają żadnej podstawy. Panowie 
ci doskonale wiedzą, że po szowinizmie stron- 
nictwa „narodowego“ hr. Apponyiego i stronni- 
ctwie niepodległości, mogą się spodziewać o wiele 
mniej, niż nawet po gabinecie „baszy* Banffego. 

Szyk bojowy Izby w tej chwili jest taki: z 40 
Kroatami, głosującymi zawsze z rządem, liczy 
Izba 453 członków. W sprawach czysto-węgier- 
skich głosuje 413 posłów. Kilka mandatów jest 
opróżnionych. Stronnictwa opozycyjne i niepodle- 
głości (100), Apponyiego (50), Szaparego (25) 
liczą razem około 170 posłów. Stronnictwo rzą- 
dowe z Niemcami siedmiogrodzkimi 213, bez 
nich 200. Kilkunastu posłów „dzikich“ każdy no- 
wy, energiczny gabinet łatwo przyciąga na swoją 
stronę. Na razie więc sytuacya Banffego wobec 
sejmu nie jest wcale rozpaczliwa. 
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(„*;) Gdy przed paru miesiącami groziła an- 
gielskiemu światu śmierć wielkiego pisarza i hi- 
storyka, Antonego Froude'a, jednocześnie z biule- 
tynami o jego ostatnich chwilach dochodziły biu- 
letyny o zatrważającej. chorobie sir Johna Seeley, 
wielkiego jego rywala. Froude umarł, oddano mu 
hołd należny i oksfordzka katedra, ostatnia dzia- 
łalności jego widownia, została już obsadzona. 
Ucichły pogłoski o chorobie sir Johna Seeley; 
wiadomość, jaka dziś nadeszła o jego zgonie, 
wywarła w świecie inteligencyi tem większe wra- 
żenie. Jako profesor historyi nowożytnej w uni- 
wersytecie Cambridge, jako autor kilku znako- 
mitych dzieł historycznych, Seeley zajmie w pi- 
śmienictwie krajowem miejsce naczelne. Ale był 
on czemś więcej jeszcze: człowiekiem czynu i 
przez historyczne swe dzieła starał się wskazać 
swojemu narodowi praktyczną drogę działania. 
Nikt, co szedł krok w krok za kolonialną poli- 
tyką Wielkiej Brytanii w ostatnich lat dziesiąt- 
kach, nie podaje w wątpliwość, że jest ona w pe- 
wnej części wynikiem jego dzieła Eapansion of 
England. Zasady, jakie wszczepił w umysły swych 
słuchaczy i swych niezliczonych czytelników, prze- 
szły już w krew i soki społeczeństwa i ważą na 
szali historycznego rozwoju Wielkiej Brytanii. 

Syn jednego z wielkich księgarzy-wydawców 
londyńskich, wyrosły w atmosferze książkowej, 
zdumiewający nauką jeszcze na ławach szkol- 
nych i w kollegium uniwersytetu Cambridge, młody 
Seeley był profesorem naprzód w Londynie, zaj- 
mując się literaturą klasyczną. Pierwsze dwa jego 
dzieła wyszły bezimiennie i nigdy ich, mimo ol- 
brzymiego ich rozgłosu, nie wydał pod swem 
imieniem w następnych edycyach. Było to: Ecce 
Homo, gdzie się zajmuje apoteozą Chrystusa Pana 
wyłącznie jako człowieka i Naturał Religion, 
w której widział przeciwieństwo do Objawionej. 
Racyonalistyczne stanowisko młodego historyka 
wywołało polemiki i zasłużoną krytykę; nawet 
przeciwnicy jednakże nie odmawiali mu ani głę- 
doc] wiedzy, ani mistrzowskiej formy pisar- 
skiej. 

Po pierwszej próbie zaniechał wkrótce John 
Seeley ten dział filozoficznego piśmiennictwa i 
przerzucił się w dziedzinę innych badań. Zbiory 
jego historycznych i krytycznych essayów — jest 
w nich między innemi głębokie studyum nad Goe- 
them — tak ustaliły jego powagę, że Gladstone 


mógł go powołać na katedrę historyi nowożytnej 
do Cambridge, gdy ją dobrowolnie opuścił Karol 
Kingsley. Pomiędzy nim, który był romansopisa- 
rzem, a Johnem Seeley, który w historyi widział 
jedynie surową prawdę, przeciwieństwo było dra- 
styczne. Niemniej wybitnie różnił się od Antonie- 
go Froude'a. Podczas gdy Froude szukał malo- 
wniczości, nieraz stawał w obronie błyszczącego 
paradoksu — Seeley hołdował poważnym studyom, 
pragnąc wyciągnienia zawsze z historycznych do 
ciekań praktycznej nauki dla dnia dzisiejszego. 

Z odczytów w uniwersytecie Cambridge po- 
wstało jego słynne dzieło o kolonialnej potędze 
Wielkiej Brytanii. Zdaniem jego, dwa tylko zaga- 
dnienia ma przed sobą świat angielski: Indye i 
kolonie. Ponieważ przewiduje, że Anglia stracić 
może z biegiem czasu Indye, stara się wpoić prze- 
świadczenie o niezbędnej konieczności coraz wię- 
kszego zespolenia posiadłości kolonialnych z me 
tropolią. W swojej historyi Napoleona I wykazy- 
wał, że w rywalizacyi pomiędzy Korsykaninem 
a rządem angielskim nie chodziło o nie innego, 
jak tylko o przyszłą hegemonię wszechświata. 
Przewidział ją geniusz Napoleona; Anglia poskro- 
miła wroga i podbiła dwie trzecie części kuli 
ziemskiej, teraz więc wszystkich starań dokładać 
winna, aby tę wszechwładzę utrzymać. 

Opinie powyższe przeszły już obecnie jako czyn- 
nik składowy do organizmu narodowego myślenia. 
Gdy utworzono Imperial Federation,- zawezwano 
uczonego profesora do ułożenia jej statutów i pla- 
nu działania. Z wyjątkiem radykalno - soeyalisty- 
cznego stronnictwa, które, czasowo przynajmniej, 
do rozszerzenia kolonialnych posiadłości żadnej 
nie przywiązuje wagi, wszystkie inne składały 
hołdy Johnowi Seeley. Lord Salisbury podniósł go 
do godności baroneta w uznaniu pomocy, jaką mu 
niósł w walce z Irlandczykami; lord Rosebery 
świeżo odznaczył go wysokim orderem, nagrodą 
za jego niestrudzoną działalność w szerzeniu idei 
wielkopaństwowych. 

Wielki zwolennik Niemiee i niemieckiego pi- 
śmiennictwa, napisał profesor Seeley biografię 
Steina, Hardenberga, gdzie z zapałem mówi o 
mężach stanu, którzy w walce z Napoleonem I 
przygotowali odrodzenie Niemiec, ich zjednocze- 
nie, a zarazem złamali ową potęgę Francyi, je 
dynego przeciwnika, jakiego W. Brytania znajduje 
na swej rozwojowej drodze. Bardziej niż Freeman, 
bardziej niż Froude może być Seeley nazwany 
angielskim historykiem narodowym. Schodząc z po 
bojowiska nauki w 60 roku życia, a zatem w pełni 
umysłowego rozkwitu, unosi ze sobą szczery żal 
ultra-angielskich patryotów. Z całego, niedawno 
licznego jeszcze grona wielkich historyków, dwóch 
jaż tylko pozostaje: Gardiner i Lecky. Pierwszy 
odrzucił świeżo katedrę w Oxfordzie, którą mu 
lord Rosebery po śmierci Froudea ofiarował. Tru- 
dno jeszcze przewidzieć, kto powołany zostanie 
obecnie do Cambridge. 

Czem dla Paryża jest Komedya francuska, dom 
Moliera, tem dla Londynu teatr Lyceum, przyby- 
tek Shakespeara. Dzięki wielkiemu  tragikowi 
Henrykowi Irving i jego poetycznej towarzyszce 
Ellen Terry, pokolenie obecne było świadkiem 
odrodzenia Bzekspirowskiego dramatu. Zimowy 
sezon Lyceum otwarła przed kilku dniami sztuka 
p. Comyn Carra Król Artur, osnuta na podstawie 
eposu Tennysona La Morte d Arthur. Arcydzieło 
to jest tak dobrze znane wykształconej publicz 
ności, a trzy dominujące postacie: Króla, Sir 
Lancelota i złotowłosej Gwineury są tak popu- 
larnemi, że autor mógł liczyć na powodzenie, 
wprowadzając je na scenę. To, co w jego sztuce 
może być epizodycznem i mglistem, każdy z czy- 
telników Tennysona dopełnia z łatwością. Przed- 
stawienie całe było też istotnie artystyczną bie 
siadą, taką, jaką tylko Irving może darzyć w swym 
teatrze. Muzykę skomponował Artur Sullivan; do- 
pełnia ona poetyczny tekst. Dekoracye i stroje 
średniowieczne stworzył jeden z pierwszych an 
gielskich mistrzów pędzla, sir Edv. Burne-Jones. 
Wrażenie jest wspaniałe; całość jest ucieleśnie- 
niem wizyi, jaką poetyczne umysły wytworzyły 
o legendowej epoce Anglii. Trzy role główne ode- 
grane zostały przez Henryka Irvinga, Forbes Ro- 
bertsona i panią Ellen Terry znakomicie, bez za- 
rzutu. Autor postawił króla Artura na drugim pla- 
nie, skupiwszy całe światło na dwie inne postacie. 
Ale talent Irvinga tak jest potężny, że wysunął 
z łatwością na pierwszy plan swoją rolę, że bo- 
haterski kształt jego postaci góruje nad całym 
tym poetycznym rapsodem. Nie wiem istotnie, czy 
dramat p. Comyn Carra jest znakomity, ale wiem, 
że robi takie wrażenie na scenie Lyceum, może 
dzięki artystycznym środkom, jakie mu zostały 
oddane w usługi. 
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— Z Akademii Umiejętności. Wydział historyczno- 
filozoficzny odbędzie zwyczajne swe posiedzenie w po- 
niedziałek dnia 21 b. m. o godz. 6 wieczorem, na 
którem zostanie odczytana praca p. Dra A. Winiarza 
pt.: „O zwodzie zwyczajów prawnych mazowieckich* 
układu Wawrzyńca z Prażmowa. 

— Z Uniwersytetu. P. Władysław Mikucki, rodem 
z Krakowa, otrzymał w dniu dzisiejszym na tutej- 
szym Uniwersytecie stopień doktora wszech nauk le- 
karskich. 

— W „Związku literackim* odbędzie się walne 
zgromadzenie doroczne we wtorek dnia 22 b. m. o 
godz. 6 wieczorem. 

— Towarzystwo techniczne krakowskie odbyło 
wczoraj walne zgromadzenie pod przewodnictwem p. 
Kaczmarskiego, przy licznym udziale członków. Po 
ożywionej i wyczerpującej rozprawie uchwaliło pod- 
niesienie wkładek członków miejscowych z 10 na 12 
złr, rocznie, a to w celu powiększenia dotacyi Cza- 
sopisma technicznego o 200 złr. rocznie. Następnie 
dokonano wyboru komitetu redakcyjnego, wskład któ- 
rego weszli pp.: Chrząszczewski Stanisław, Horosz- 
kiewicz Stanisław, Hendel Zygmunt, Ingarden Ro- 
man, Kossuth Stefan, Meus Rajmund, Mikucki Leon, 
Odrzywolski Sławomir, Rotter Jan i Wdowiszewski 
Jan. 

— Z Czytelni katolickiej. Walne zgromadzenie 
Czytelni katolickiej polskiej odbędzie się dnia 27 
b. m. (w niedzielę) o godz. 6 wieczorem w lokalu 
Czytelni. 

— Jutro rozpoczną się na tutejszej scenie próby 
z Lysistraty. 

— Trzecie i ostatnie przedstawienie Jasełek 
dzieci szkoły łobzowskiej odbędzie się we środę dnia 
23 b. m. o godz. 5 po południu w sali Saskiej. Pro- 
gram zwiększony. W przedstawieniu i podczas prze- 
stanków będzie przygrywać orkiestra 13 pułku pod 
osobisty n kierunkiem kapelmistrza p. Hocka. 


— Posiedzenie ogólne członków chrześciańskiej 
kongregacyi kupieckiej w Krakowie odbędzie się 
w niedzielę 20 b. m. o godz. 10*/, zrana w sali Ar- 
cybractwa Miłosierdzia i Banku Pobożnego przy ulicy 
Siennej. 

Biuro sekretarza krakowskiej kongregacyi kupie- 
ckiej przeniesionem zostało z ulicy Szewskiej na ulicę 
Zieloną pod L. 8 na II piętro. Godziny urzędowe od 
2—5 po południu, z wyjątkiem niedziel i świąt uro- 
czystych. 

— Z nad Wisły. Lody z górnej części Wisły 
spłynęły przedwczoraj. Zatrzymały się wieczorem pod 
Niepołomicami. Wczoraj odpłynęły z pod Niepołomic 
i zatrzymały się ponownie pod Tarnówką w powiecie 
bocheńskim, zkąd przecież tej nocy dalej odpłynęły. 
Woda na Wiśle wezbrała o 2 metry ponad najniż- 
szy stan; obecnie nie przybywa już dalej. Niebez- 
pieczeństwo powodzi można uważać za stanowczo 
wykluczone z powodu spłynięcia lodów i braku opadów. 

Dzisiaj popołudniu odbędzie się w tutejszem sta- 
rostwie posiedzenie komisyi, złożonej z reprezentan- 
tów władz rządowych, gminnych i wojskowych ce- 
lem obmyślenia programu akcyi na wypadek ewen- 
tualnej wiosennej powodzi. 

— W Stowarzyszeniu izrael. młodzieży handlowej 
odbędzie się jutro o godz. 4 popołudniu II nadzwy- 
czajne walne zgromadzenie członków. 

— Stypendyum. Namiestnictwo nadało stypendyum 
z fundacyi im. Tymoteusza Grembarzewskiego o ro- 
cznych 60 złr. Jadwidze Mochnackiej, uczennicy III 
roku seminaryum nauczycielskiego żeńskiego we Liwo- 
wie, ubogiej sierocie po praktykancie konceptowym 
Namiestnictwa. 

— Pożar zniszczył w tych dniach zabudowania 
folwarczne w Białej (pow. rzeszowski), własność p. Gu- 
mińskiego, zrządzając szkodę na 4.800 złr. w budyn- 
kach, oraz znaczną szkodę w inwentarzu żywym i 
martwym. Ratunek, dostarczony przez straż pożarną, 
oraz oddziały wojska z Rzeszowa, był niestety spó- 
źniony. Pożar wybuchł prawdopodobnie skutkiem nie- 
ostrożności służby folwarcznej. 

— Obchód Bogusławskiego. Ze Lwowa donoszą 
nam: Wieczór wczorajszy, poświęcony pamięci 
Wojciecha Bogusławskiego, urządzony przez tutejsze 
Koło literacko-artystyczne, był poważnym aktem pie- 
tyzmu, złożonym przez sfery artystyczne i literackie 
dla zasług „ojca teatru polskiego* we Lwowie. — 
Wzięła w tym obchodzie udział liczna i wyborowa 
publiczność, interesująca się teatrem i literaturą, 
członkowie „Koła“ jawili się w silnym komplecie 
wraz z rodzinami. Główny salon „Koła* zapełniła 
niemal zupełnie płeć piękna. Wieczór rozpoczął się 
wykonaniem kantaty Elsnera, napisanej w r. 1882 
na cześć Bogusławskiego. — W wykonaniu wzięły 
udział panie Skalska i Kasprowiezowa, tudzież pp. 
Lewicki, Borkowski i Zegarkowski — artyści opery. 

Następnie p. Schniir-Pepłowski, inicyator obchodu, 
wystąpił z odczytem o działalności artystycznej W. 
Bogusławskiego wogóle, a we Lwowie w szczegól- 
ności. Prelegent przedstawił na wstępie obraz Lwo- 
wa z końcem ubiegłego stulecia, oraz życie towarzy- 
skie w latach 1795—-1799. Opowiedział następnie o 
działalności Wojeiecha Bogusławskiego, jako dyrek- 
tora połączonych teatrów polskiego i niemieckiego, 
o wybitniejszych siłach ówczesnej sceny lwowskiej, 
o amfiteatrze letnim w ogrodzie Jabłonowskich. Kilka 
słów wzmianki poświęcił repertoarowi Bogusławskie- 
go Krakowiacy i górale, Izkahar, Amazonki, za: 
trzymując się dłużej przy wystawionych w tym cza- 
sie Spazmach modnych i Hamlecie. Z powodu ar- 
cydziela Szekspira, dodał p. Pepłowski krótki ko- 
mentarz, dotyczący kultu szekspirowskiego w. Polsce. 
Końcowy ustęp odczytu poświęcił prelegent przed- 
stawieniu katastrofy finansowej, jaka dotknęła ojca 
sceny narodowej przed wyjazdem ze Lwowa, oraz 
zestawieniu sądów i wzmianek pamiętnikowych,o po- 
bycie Bogusławskiego we Lwowie. 

Zgromadzeni rzęsistymi oklaskami nagrodzili pre- 
legenta za jego zajmującą pracę, 

Nastąpił dalszy szereg produkcyj muzykalno-wo- 
kalnych, w których kolejno na estradę ozdobioną 
portretem Bogusławskiego (szkic węglem Jana Styki) 
występowali: pani Carnioli (Zapałkiewiczówna) arty- 
stka opery, prof. Wolfstahl, skrzypek i prof. Pollak 
pianista. Część deklamacyjną wypełnili panna Cza- 
plińska i p. Woleński, artyści naszej sceny. Kierow- 
nictwo tego wieczoru spoczywało w ręku profesora 
St. Niewiadomskiego. W obchodzie wzięli też udział 
pp. Wład. Bogusławski i Maryan Gawalewicz goście 
warszawscy. 

— Ślub. Przedwczoraj o godz. 10 zrana pobłogo- 
sławił książę-biskup Puzyna w kaplicy pałacu Arcy- 
biskupiego we Lwowie związek małżeński pomiędzy 
p. Władysławem Łozińskim, znakomitym pisarzem i 
publicystą, mecenasem sztuki, a panią Jadwigą Liske. 
Po obrzędzie ślubnym nowożeńcy udali się w podróż 
za granicę. 

— Rezygnacya. Dr Aleksander Raciborski, nad- 
zwyczajny profesor filozofii w uniwersytecie lwow- 


skim, wniósł do senatu akademickiego rezygnacyę | 4 


z profesury, z powodu nadwątlonego zdrowia, wy- 
magającego stałego pobytu na południu. 

— Krajowa Rada kolejowa, zwołana przez Wy- 
dział krajowy na nadzwyczajne posiedzenie, wydała 
opinię, zalecającą Wydziałowi krajowemu, ażeby 
w program pierwszego peryodu swej akcyi o popar- 
ciu budowy kolei lokalnych w naszym kraju, wcią- 
gnął także linie kolejowe: Szeparowce - Delatyn i 
Łupków-Cisna. 

— 0 malwersacyi w warszawskim banku dyskon- 
towym podają dzienniki warszawskie następujące dal- 
sze szczegóły : 

Sprawca oszustwa, dokonanego w banku dyskon- 
towym, został wezoraj popołudniu aresztowany. Jak 
się okazało, oszust skradł jednemu z urzędników 
blankiet sznurowy z księgi asygnat, wypisał na nim 
asygnatę na sumę 16.000 rs., płatną na rachunek 
jednego ze spedytorów w Toruniu, poczem podpisał 
jednego z dyrekterów, p. B. i buhaltera, p. S. — 
Podpisy były tak wybornie uaśladowane, że kasyer 
niezwłocznie asygnatę wypłacił. Pieniądze z kasy od- 
bierał jakiś nieznany starozakonny. Nie ulegało wąt- 
pliwości, że oszustwa mógł dopuścić się ktoś z we- 
wnętrzną manipulacyą bankową wybornie obeznany, 
skutkiem czego wszyscy urzędnicy banku znaleźli się 
w bardzo przykrem położeniu, podejrzenie bowiem 
mogło paść na jednego z nich. 

W czasie śledztwa zapytywano urzędników, czy 
w ostatnich dniach nie bywał w biurach banku kto 
obcy. Wówczas to jeden z urzędników zwrócił uwagę 
na to, że od tygodnia odwiedzał dawnych kolegów 
codziennie w biurze Henryk Librowicz, były urzę- 
dnik banku dyskontowego. Zaczęto więc podejrzanego 
śledzić. Oszust we środę wieczorem był na kolacyi 
w restauracyi, w której od dłuższego czasu spędzał 
po kilka, a nawet kilkanaście godzin dziennie — 
wczoraj w południe zaprosił kilku znajomych na 
śniadanie do pewnego handlu przy placu Teatral- 
nym i tam w towarzystwie okazywał wyborny hu- 
mor. Obiad zjadł we wspomnianej restauracyi, wypił 
czarną kawę w gukierni, poczem dorożką pojechał 


na ulicę Królewską, gdzie też został aresztowan, 
W śledztwie przyznał się do wszystkiego, zwrócił 
około 15.500 rs., tłumacząc, że resztę wydał. Wsp 
nika, który odbierał pieniądze, wydać nie chce, 
browicz miał zamiar wyjechać za granicę i w tym 
celu, niemal w ostatniej chwili, kupił sobie płaszcz 
Librowiez oddawna prowadził życie zagadkowe. 


— Nekrologia. Jakób Barberowski, kupiec i k 
obywatel m. Krakowa, zmarł tu dziś w nocy, prze- - 


żywszy 72 lat. 3 


Repertuar teatru miejskiego 
w MMrakowie. 


W niedzielę 20 b. m.: Balladyna, tragedya w. pa 


aktach J. Słowackiego. 


We wtorek 22 b. m.: Przed ślubem, komedya 


w 5 aktach K. Zalewskiego. 


— Dnia 18 stycznia pochmurno, mglisto; termo- 
metr od 0'0 doszedł do +-3:0 C. Barometr dość 
wysoko; o godz. 7 dnia 19 stycznia stan jego był 
746:5 mm., termometru -}-1°4 C. Wiatr południowo- 


zachodni. 


W niedzielę dnia 20 stycznia: Imienia Jezusa, | 
EET E EEEE STSEENE | 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


Z Akademii Umiejętności w Krakowie. Dnia KŻ 


grudnia z. r. odbyło się posiedzenie Wydziału histo- 
ryczno-filozoficznego, na którem Dr Wiktor Czermak 
odczytał końcowy ustęp obszernej pracy O planach 
wojny tureckiej Władysława IV, to jest rozdział, 
w którym zestawia wyniki studyów nad powyższym 
przedmiotem i wyraża swój sąd o całej tej sprawie 
dziejowej. W wywodzie swoim wychodzi z założenia, 
że do ustalenia granic Rzeczypospolitej na południo- 
wym wschodzie, do utrwalenia bezpieczeństwa kra- 
jów tego pogranicza, do uregulowania stosunków eko- 


nomicznych i socyalnych na Ukrainie i Zaporożu i 


wreszcie do zacieśnienia węzłów, trzymających Ko- 
zaczyznę przy Polsce, nie mogło przyjść inaczej, jak 
przez wyparcie Tatarów z przestrzeni między dolnym 


Dnieprem a Dniestrem i zmuszenie Turcyi środkami 


wojennymi do uznania tego faktu. Ponieważ zaś w la- 
tach 1645—7 zachodził właśnie zbieg wielu okoli- 
czności, sprzyjających przedsięwzięciu wyprawy na 
Turka, przeto było to w interesie Rzeczypospolitej, 
aby z tego składu rzeczy skorzystać, jak radził Wła- 
dysław IV. Do wykonania planów wojennych króla 
nie przyszło, ponieważ Stany Rzeczypospolitej na 
podjęcie wojny zaczepnej z Turcyą zgodzić się nie 
chciały. Najważniejszą przycznę opozycyi Stanów 
znajduje autor — zgodnie z Szajnochą — w owym 
marazmie dobrobytu i użycia, który począł ogarniać 
szlachtę w ciągu długoletnich pokojowych wczasów. 


Zwłaszcza opozycya oligarchii magnackiej miała swe 


źródło we względach możnych panów na własne pry- 
watne, głównie materyalne interesa , mianowicie w prze- 
widywaniu, że wojna musiałaby oderwać znaczną 
część schłopionych Kozaków od roli, a więc i zmniej- 
szyć dochody wielkich posiadaczy ziemskich na Ukra- 
iuie i Zadnieprzu, i w obawie przed „przemocnem 


spotężnieniem króla“, przed zamachem stanu, obli- 
czonym na podniesienie osobistej potęgi monarBzej. 


Z drugiej strony nie można zaprzeczyć, że i Włady- 
sław IV sam także przyczynił się poniekąd do upa- 
dku swego śmiałego projektu. Było rzeczą dla całego 
przedsięwzięcia fatalną, że kiedy okoliczności zewnę- 
trzne pobudzały do wykonania planów wojny ture- 
ckiej, król nie miał pod ręką żadnych własnych za- 
sobów pieniężnych i musiał się uciekać do upoka- 


rzających zabiegów o subsydya u państw postron- - 


nych, które zawiodły. Trudno też królowi poczytać 
za postępek rozważny, że w tak niekorzystnych wa- 
runkach materyalnych rzucił się do samowolnych 
przygotowań wojennych i pozwolił sobie na wykro- 
czenie przeciw konstytucyom wtedy, kiedy widział, 
że mu bez poparcia Stanów obejść się niepodobna. 
Niemniejszym błędem Władysława IV była zbytnia 
jego łatwowierność, z jaką poddawał się nadziejom 
uzyskania poparcia od państw postronnych. Nie wy- 
daje się wreszcie autorowi roztropnym i szczęśliwym 
pomysł tajnego porozumiewania się króla z Kozakami bez 
wiedzy reszty Stanów i zapowiadania im pewnych 
ulg i swobód bez upoważnienia Rzeczypospolitej. 
Pominąwszy okoliczność, że obietnice te, niespełnio- 
ne, musiały się przyczynić do rozdrażnienia Koza- 
ków, zawiedzionych w swych nadziejach, — sam 
fakt, że król, nawiązując stosunki z Kozakami, szu- 
kał dróg skrytych i obietnice swoje uważał za ko- 
nieczne osłaniać do cząsu tajemnicą, nadawał się do 
tego, aby w przywódców kozackich wdrożyć przeko- 
nanie, że wobec bezsilności króla i jego rozbratu 
z podwładnymi, wobec rosnącego wogóle rozstroju 
stosunków wewnętrznych w Królestwie, nie będzie 
im trudno wymusić dla siebie przemocą pożądanych 
korzyści. 


Dzienniki warszawskie zamieszczają następu- 
jące wiadomości telegraficzne z Petersburga: 

Ukazem cesarskim został główny inspektor kolei, 
ks. Chiłkow, mianowany ministrem komunikacyj. 
Ks. Chiłkow ukończył w r. 1858 korpus paziów, 
cztery lata służył w gwardyi: W roku 1860 wy- 
ruszył w podróż, a po powrocie zajmował posadę 
sędziego pokoju. Wyjechał następnie do południo- 
mej Ameryki i wstąpił do służby na kolei, gdzie 
był robotnikiem, pomocnikiem maszynisty, star- 
szym maszynistą i naczelnikiem taboru. Po upły- 
wie czterech lat służył jako ślusarz w Liwerpolu, 
zkąd został powołany na naczelnika trakcyi kolei 
kursko - kijowskiej, następnie na moskiewsko - ria- 
zańskiej, budował odnogę do Kizil- Arbatu. Był 
naczelnikiem kilku kolei. 

Ambasadorem w Berlinie zostaje mianowany 
ks. Łobanow-Rostowski. 

Admirał Avelan został mianowany pomocni- 
kiem naczelnika głównego sztabu marynarki. 

Rada szkolna Synodu asygnowała sumę 5.375 
rubli na zaopatrzenie bibliotek szkół cerkiewnych. 
Za sumę tę nabyto 18.000 ksiąg. Książki obecnie 
zostały rozesłane do pięciu eparchij: kijowskiej, 
podolskiej, wołyńskiej, mohilewskiej i mińskiej. 

Do Rady państwa wniesiono przedstawienie mi- 
nisterstwa finansów o zwolnieniu ziemstw i komi- 
tetów gubernialnych od ponoszenia wydatków na 
administracyę i sądy i przeniesieniu zwolnionych 
w ten sposób 8 milionów na szarwark drogowy, 
a nadto o ułatwieniu alienacyi własności ziem- 
skiej. Skarb zrzeka się opłaty procentowej od 
przechodzących drogą dziedziczenia gruntów oraz 
opłat za akty sprzedaży. Zresztą co do gubernij 
nadbałtyckich i Królestwa Polskiego, pod tym 
ostatnim względem mają istnieć pewne ograni- 
czenia. 


iż: SOWIE 


CZAS z Niedzieli 20 Stycznia 1895. 


załatwić będzie mógł, jak niemniej od tego, czy 
krajowe biuro melioracyjne dostateczne będzie 
miało siły do wykonania znaczniejszej, niż dotąd, 
pracy. Dlatego wnosi mowca, aby Sejm polecił 
Wydziałowi krajowemu, by wobec spodziewanej 
ustawy państwowej o kredycie melioracyjnym po- 
czynił odpowiednie kroki przygotowawcze, ażeby 
w chwili, kiedy ustawa ta uchwaloną i sankcyono- 
wang zostanie, wprowadzenie jej natychmiast w ży- 
cie było umożliwionem. 

Wpiosek odesłano do komisyi dla-gospodarstwa 
krajowego. 

Następnie Stanisław Dzieduszycki motywuje 
wniosek swój, wzywający Wydział krajowy do 
wypracowania w porozumienin z rządem ustawy 
o przymusowem tępieniu myszy polnych i przed- 
łożenia takowej na najbliższej sesyi sejmowej. — 
Wniosek odesłano do komisyi dla gospodarstwa 
krajowego. 

W końcu w pierwszem czytaniu motywował 
wniosek swój Michalski. Wniosek brzmi: Sejm 
wzywa ponownie rząd, aby po myśli najwyższego 
postanowienia z d. 4 czerwca 1869 i całego mi- 
nisterynm z d. 5 czerwca 1869, wprowadził jak 
najrychlej w urzędach kolei państwowych i po- 
cztowych, tudzież w żandarmeryi także w we- 
wnętrznej służbie język polski, jako urzędowy. 
Wniosek przekazano komisyi prawniczej. 

Na wniosek komisyi budżetowej (ref. Goldman) 

uchwalono ustawę o czasowem uwolnieniu od po- 
datku dla funduszu krajowego tudzież od wszel- 
kich podatków i dodatków gminnych, tych bu- 
dowli w Przemyślu, które będą nowo wybudowane 
w miejsce 42 domów, wykazanych osobną przez 
magistrat miasta Przemyśla sporządzoną konsy- 
gnacyą, jako przeznaczonych na zburzenie w celu 
komik miasta dla poprawy stosunków zdrowot- 
nych. ; 
Nad petycyami Jana Mroczkowskiego, Atanazego 
Hyka, Anatola Rozdzielskiego, Hilarego Stroń- 
skiego i Jana Częstucha, o wliczenie lat służby 
do emerytury, przeszedł Sejm do porządku dzien- 
nego. Petycye Emila Wyszomirskiego, Filipiny 
Kalinowiczowej, Konstantego Pendzyna, Jakóba 
Nabaka i Cyryli Starkównej, przekazano Wy- 
działowi krajowemu do zbadania w porozumieniu 
z Radą szkolną krajową, ewentualnie do przedłoże- 
nia odpowiednich wniosków. 

Petycyę gminy Zamarstynów o cofnięcie linii: 
akcyzowej do granicy między Lwowem a Zamar- 
stynowem, albo o wciągnięcie całego Zamarsty- 
nowa w rejon akcyzowy lwowski, odstąpiono Wy- 
działowi krajowemu do dokładnego zbadania przy- 
toczonych w niej okoliczności, ewentualnie do po- 
parcia w drodze właściwej. 

Władysławowi Ortyńskiemu, prow. dozorcy me- 
lioracyjnemu, udzielono veniam aetatis. 

Petycyę gminy Babice, oraz 11 okolicznych 
gmin pow. bialskiego, z zażaleniem na sposób 
wydobywania szutru z rzeki Soły, odstąpiono Wy- 
działowi krajowemu do wszechstronnego zbadania 
i do odpowiedniego załatwienia stosownie do wy- 
niku tych badań. 

Koniec posiedzenia o godz. 1 minut 45. Nastę- 
pne odbędzie się we wtorek. 

Paryż 19 stycznia. Korespondent Indepen- 
dance Belge ogłasza interview z Faure'm, który 
miał oświadczyć, że za swoje główne zadanie 
uważa walkę przeciwko socyalizmowi i że czuje 
w sobie dość siły do tej walki. ; 

Dzienniki podnoszą, że Faure jest przyjacielem 
ambasadora w Berlinie Herbettego, który używa 
tam wielkiego wzięcia i wyciągają ztąd wniosek, 
że Faure nie należy do nieprzyjaciół Niemiec. 


= Nowoje Wremia donosi, że ministeryum finan- 
_ sów wystąpiło z przedstawieniem o ograniczeniu 
fiskalnych wymagań przy przechodzeniu z rąk do 
rąk własności ziemskiej. Co się tyczy Królestwa 
polskiego, gdzie istnieje prawo hipoteczne, wy- 
~  padki stosowania tam nowego prawa mają uledz 
= ograniczeniu. 
Na giełdzie mówią o otwarciu w Warszawie od 
| działa banku rosyjskiego z p. Seemanem na czele. 
5 Z polecenia głównego zarządu stadnin rządo- 
> wych dozór nad wyścigami konnymi w Warsza. | 
_ wie mieć mają: hr. Nierod i marszałek J. Ursyn- 
` Niemcewicz. 


nowemu gabinetowi nie przypisywali, iż jest re- | rządu. 


p Lwów 19 stycz. (Sejm). Początek posiedzenia o 

_ gi11 m. 30. Urlopy otrzymali: Fedorowicz na jeden 
_ dzień, Piniński do 26 b. m., Sapieha na 10 dni, 

a Zdzisław Skrzyński na 14 dni. 

Odczytano dwa pisma sądu powiatowego w Ży- 
weu z żądaniem zezwolenia na ściganie karno- 
sądowe posła Mizi za obrazę honoru. Pisma te 

' przekazano komisyi prawniczej do sprawozdania. 

P. Zoll i towarzysze złożyli do laski marszał- 
kowskiej następujący wniosek: 

Zważywszy, że konieczność zmiany w rozmai- 
tych kierunkach ustawy krajowej konkurencyjnej 

= — z dnia 15 sierpnia 1866 r. przez wys. Sejm juź 
; kilkakrotnie została uzuaną ; zważywszy, że wszel- 
kie pod tym względem uchwały wys. Sejmu nie 
mogły być przeprowadzone głównie z powodu 
przeszkód, wynikających z ustawy państwowej 

z dnia 7 maja 1874 r. (Dz. u. p. Nr50); zważy- 

szy, że przeszkody te w najnowszej ustawie z dnia 

31 grudnia 1894 r. (Dz. u. p. z r. 1895 Nr 7) zo- 

stały usunięte i ustawodawstwu krajowemu w $ T 

_ tejże ustawy wyraźnie zastrzeżone prawo ustano- 

wienia bliższych przepisów co do przeprowadze- 

nia obowiązku do konkurencyi kościelnej, nałożo- 
nego na wszystkie w owej ustawie wymienione 
osoby, zwłaszcza także na t. zw. forensów, nastę: 
pnie w $ 8 temuż nstawodawstwu zastrzeżone pra- 
wo zwolnienia parafian, utrzymujących kościoły 
filialne od obowiązku konkurowania do wydatków 

‘na kościół i budynki parafialne , szczególniej w tych 
~ wypadkach, gdyby przy takim kościele ekspono- 

~ wany był osobny duchowny; 

niżej podpisani wnoszą: Wysoki Sejm raczy 
uchwalić: 

Wzywa się c. k. rząd, aby po porozumieniu się ze 
wszystkimi ordynaryatami naszego kraju w jak 
najbliższym czasie przedłożył projekt noweli do 
ustawy krajowej z dnia 15 sierpnia 1866, w któ- 
rymby uwzględnione były wszelkie życzenia, ob- 

 jawione w dotychczasowych uchwałach wys. Sej- 
|. mu, o ileby tylko przeprowadzić się dały w ra- 
i mach obowiązujących ustaw państwowych z d. 7 
|. maja 1874 r. i z dnia 31 grudnia 1894 r. 

Następnie odczytano wniosek Merunowicza 
o polecenie Wydziałowi krajowemu, aby zbadał 
w innych krajach istniejące związki rolników dla 
zbiorowej asekufacyi, a mianowicie, jakie istnieją 
w Czechach i jakie utrzymuje Towarzystwo wza- 
jemnych ubezpieczeń krakowskie na Szląsku. 

= QOdczytano wniosek Polanowskiego o wy- 
'umaczeniu pensyi wdowie po ś.p. Pietruskim. 

Odczytano wniosek Potoczka o zamianę usta- 
wy o reprezentacyi -powiatowej i o utworzenie 
osobnej grupy, do którejby należeli robotnicy i 
ludność bezrolna. 

Z kolei odczytano wniesioną przez Rożan- 
kowskiego interpelacyę do rządn w sprawie 
oznaczenia kongruy dla zawiadowców parafij, in- 
terpelacyę Mizi w sprawie karania naczelników 
gmin za nieobecność na rokach urzędowych i 
interpelacyę Kramarczyka w sprawie wymie: 
rzania przy spadkach należytości od zgłoszonych 
długów. Wreszcie odczytano wniosek Okuniew- 
skiego o zmianę ustawy o konkurencyi ko- 
ścielnej. 

Sześć sprawozdań Wydziału krajowego odesłano 
do właściwych komisyj. 

Z kolei uchwalono nadanie koncesyj mytni- 
czych na lat pięć, licząc od dnia wejścia w życie 
uchwały sejmowej: Wydziałowi pow. w Mieleu 
na rzecz utrzymania drogi gminnej Bugaj- Otałęż; 
Wydziałowi pow. w Limanowej na rzecz utrzy- 


okrzykami: Eljen! Przewodniczący Daranyi i na- |lament wie zatem, 


patryotycznem poparciu partyi, a ustępującemu | więc nie jest interes 


Berzeviczyego na wiceprezydenta Izby. łaniu wkrótce rady 


sad (Żywe okrzyki: Eljen!) rozdzielić rozmaite 


wyżki budżetowej roku przyszłego na cele rolni: |trzymać się będzie 


Telegramy biura koresp. 


Praga 19 stycznia. Na dzisiejszem posiedze: | stronnictwo energiczną prowadzić będzie walkę | dzisiejszego. 
niu sejmu deput. Bareuther uzasadniał wniosek 
Schlesingera w sprawie bezpośredniego prawa wy- 
borczego dla gmin wiejskich. Postulatowi temu 
żaden rząd z biegiem czasu nie będzie się mógł 
oprzeć. Żądania socyalnych demokratów są nie 
wykonalne. Prawo wyborcze nie jest przywile- 
jem pewnych klas, lecz prawem całej ludności. 
W Czechach zmiana ordynacyi wyborczej nie 
może być środkiem do zapewnienia przewagi je 
dnej narodowości nad drugą. Chcąc odpowiedzieć 
zasadom sprawiedliwości w interesie obu ludów i 


mu na dworzec kolei, a przy pożegnaniu uściskał |rzami, jakimi pan 


Zwłoki, po pobłogosławieniu w kościele Sta Ma-| Przemawiali jeszcze dep. Buchka i Schröder, 
ria Maggiore w obecności księcia-biakupa, złożono | poczem dalszą dyskusyę odroczono. 
w grobie honorowym. Berlin 19 stycznia. Reichsanzetger pisze: Od 
Buda-Peszt 19 stycznia. Na wczorajszem | pewnego czasu pojawiają się nieustanie w prasie 
posiedzeniu klubu partyi liberalnej wypowiedział | pogłoski o rzekomych zmianach w ministerstwie 
prezes ministrów Banffy dłuższą przemowę. Na|stanu. Pogłoski te są pozbawione wszelkiej pod- 
wstępie wyraził podziękowanie i uznanie ustępu |stawy, a odparte być muszą z całą stanowczo- 
jącemu gabinetowi, poczem prosił zebranych, aby |ścią, tem bardziej, że lekkomyślne szerzenie tego 
go uważali za pochodzącego z łona partyi i aby rodzaju przypuszczeń może szkodzić powadze 


prezentastem nowego systemu i nowego kierunku.| Berlin 19 stycznia. Nordd. Allg. Ztg pisze: 
Gabinet uznaje za swój obowiązek wszystko, co|Rząd niema żadnego wpływu na uchwały parla- 
stworzyli poprzednicy, urzeczywistnić i w życie| mentu w sprawie wewnętrznych urządzeń dyscy- 
wprowadzić. Zastrzegając sobie złożenie szczegó- plinarnych. Gdyby zapatrywanie rządu, że dotych- 
łowego programu na dzisiejszem posiedzeniu Izby, |czasowe urządzenia nie wystarczają, nie zostało 
ogranicza się Banffy do oświadczenia, że gabinet|w parlamencie uwzględnione, to mógłby rząd zna- 
bronić będzie stanowczo podstawy agody z roku |leść się w tem położeniu, iżby wysyłał na posie- 
1867, położy główny nacisk na rozwój węgier- | dzenia parlamentu samych tyłko komisarzy, jako 
skiego narodowego państwa i zabezpieczenie wę- |swoich przedstawicieli. Rząd żywi przekonanie, że 
gierskiego narodowego charakteru, przyczem je- najważniejszy interes parlamentu w tem leży, 
dnak uwzględni uprawnione życzenia obywateli|żeby nie dopuścić tego rodzaju następstw. Co do 
państwa, mówiących nie-węgierskim językiem. | rozpraw komisyi nad projektem ustawy przeciw 
Banffy zakończył, że gabinet musi dać rękojmię, | stronnictwom przewrotu, odpiera rząd zarzut jakoby 
iż partya liberalna jest zdolna do życia i może| przy uzasadnieniu projektu nie użył dostatecznego 
urzeczywistnić swój program. Mowę Banffyego, nacisku politycznego. Rząd przedstawił swoje mo- 
przerywaną kilkakrotnie objawami potakiwania, |tywa do projektu z tym dodatkiem, że zawiera 
przyjęło zgromadzenie hucznymi, długotrwałymi |0n minimum żądań, uznanych za niezbędne. Par- 


stępni mowey wyrazili Banffemu zupełne zaufanie |który osiągniętym być powinien i będzie, i że je: 
i zapewnili gabinetowi swoje poparcie. Przed | żeli projekt zostanie odrzucony, lub niedostatecznie 
zamknięciem posiedzenia ogłosił Daranyi w imie- | zmieniony, to chodzić będzie rządowi nie o to, 
niu stronnictwa jednomyślną rezolucyę, która za:|czy ma użyć innych Środków, ale wogóle jakie 
pewnia nowy gabinet o niepodzielnem zaufaniu i|środki zastosować należy, aby cel osiągnąć. I tu 


gabinetowi wyraża niewygasłą wdzięczność. (Bu- | parlament ma wszelkie powody wspólnego intere- 
rzliwe okrzyki: Æljen!). W końcu stronnictwo po: |sowania się tą sprawą. 
stawiło kandydaturę Szilagyiego na prezydenta,| Nordd. Allg. Ztg potwierdzą wiadomość o zwo- 


Buda-Peszt 19 stycznia. W Izbie deputo-| To samo pismo oświadcza, że wiadomość o po- 
wanych naszkicował prezes ministrów Banffy pro- | wołaniu hr. Kanitza do rady stanu jest nie- 
gram rządowy w następujący sposób: Rząd będzie |prawdziwą; uważa jednak za możliwe, że przy 
się przedewszystkiem starał utrzymywać i wzma- | zamierzonem powołaniu do rady stanu nowych 
eniać zaufanie i zgodę między obu Izbami Sejmu, | członków, wybór padnie także i na hr. Kanitza. 
uczyni wszystko dla uspokojenia umysłów i po | Ks. Bismarck należy do rady stanu tak samo, jak 
stępować będzie objektywnie. Gabinet będzie kie-|i były minister Heyden. 
rował sprawami na zasadzie liberalnej i w duchu| Wertin 19 stycznia. Wczoraj odbyło się tu 
narodowym węgierskim, a zwalezać będzie z całą|ośm wielkich zgromadzeń robotników bez zajęcia, 
stanowczością wszelkie zaczepki, zwrócone prze-|w których wzięło udział około 10,000 ludzi. Na 
ciw państwu, jako takiemu, lub jego jedności. | wszystkich zgromadzeniach powzięto jednomyślne 
(oklaski). Konstytucyjne prawa obywateli państwa |uchwały. Zaburzeń nie było żadnych. 
mówiących niewęgierskim językiem będą strze-| Paryż 19 stycznia. Prezydent Faure przyjął || 
żone i zabezpieczone (oklaski), a dobre stosunki | wczoraj przedpołudniem personal ministerstwa 
z Kroacyą i Sławonią starannie pielęgnowane. | marynarki, z którym się pożegnał; następnie udał 

Rząd stoi stanowczo na stanowisku ugody |się do Pałacu Elizejskiego, gdzie powitany został 
z r. 1867 i widzi w niej kamień węgielny mo-|z wojskowymi honorami. Nowy prezydent zajął 
carstwowego stanowiska monarchii, do czego także | niezwłocznie biuro byłego prezydenta Periera, a 
i Węgry według swoich sił dążyć muszą. Rząd | prawdopodobnie już w następną środę zainstaluje 
będzie się trzymał zasad gabinetu, który ustąpił, |się stale w pałacu Elizejskim. — Minister spraw 
a kościelno polityczne vstawy przeprowadzi w za- | zagranicznych, Hanotaux, przedłożył wezoraj pre- 
kresie ustawowego terminu, o ile możności sza: |zydentowi depeszę, notyfikującą obeym rządom 
nując przytem uczucia poszczególnych wyznań. | wybór jego. Prezydent otrzy mał liczne telegramy 
Rząd przeprowadzi także pozostałe polityczno-ko- | gratulacyjne. Między zakłady dobroczynne Paryża 
ścielne projekty, w niczem nie naruszając 1ch za-|i departamentu Seine Inférieure polecił prezydent 


Kwestyę prawną katolickiej autonomii będzie| Faure złożył wczoraj popołudniu wizytę pani 
się starał rząd także rozwiązać. Program rządu | Carnot, poczem przyjął kolejno prezydentów senatu 
obejmuje w dalszym ciągu upaństwowienie admi-|i laby. Dupay będzie na razie załatwiał bieżące | aamua 
nistracyi, powiększenie sieci kolei żelaznych, zwła- |sprawy w ministerstwie marynarki. Dotychczas 
szcza w kierunku wschodnim, oraz obrócenie nad- |niema żadnej wskazówki co do kierunku, jakiego 


ctwa (żywe okrzyki: Eljen! na prawicy). gabinetu; ogólnie zwracają tylko uwagę, że one- 
Dep. Justh przemawia imieniem partyi nieza-|gdaj w swojej przemowie do senatorów i deputo- 
wisłości i wyrzuca stronnietwu liberalnemu, że| wanych oświadczył, że przestaje być członkiem 
przeszkodziło fuzyi stronnictw, opierających się | jakiegokolwiek stronnictwa i liczy na poparcie 
na prawno-państwowej podstawie ugody z 1867 r.,| wszystkich bez różnicy odcieni politycznych. 
powodując się jedynie interesem wyłącznego| Paryż 19 stycznia. Prezydent Faure powierzył 
utrzymania się przy władzy. Mowca atakuje gwał- | misyę utworzenia nowego gabinetu Bourgeois'owi. 
townie ugodę z roku 1867 i oświadcza, że jego | Bourgeois zastrzegł sobie czas namysłu do dnia 


przeciwko ugodzie, a za samodzielnością państwa| Paryż 19 stycznia. Według wiadomości otrzy- 
węgierskiego. manych z Aten, zaprzecza Ajencya Havasa for- 
Dep. Apponyi oświadcza w imieniu partyi na- | malnie pogłoskom o rzekomych rozruchach w Gre- 
rodowej, że stronnictwo zajmie wobec nowego |cyi. W całym kraju panuje spokój. 
rządu stanowisko to samo, które zajmowało da.| Rzym 19 stycznia. Król wystosował depeszę 
wniej, ponieważ nowy rząd jest tylko dalszym|do jenerała Baratieri'ego, w której zwycięztwo 
ciągiem tego, który ustąpił. włoskie pod Coabit, odniesione nad trzykroć sil- 
Berlim 19 stycznia. Hr. Szuwałow wraz z ro- |niejszym przeciwnikiem, nazywa nowym tryum- 
dziną odjechał ztąd wczoraj. Cesarz towarzyszył |fem cywilizacyi nad barbarzyństwem. Z żołnie- 


i ucałował hr. Szuwałowa a hrabinę pocałował|jakim pan jesteś, będzie nasza kolonia ochroniona 


Gotarda został przywrócony. Z wielu stron, 
wicie z kantonu Tessihakiego, donoszą o n 
cych lawinach, które przerywają komuniką 
Nadchodzą też wiadomości o zaszłych wypądj 
śmierci. 

Auckland 19 stycznia. Wyspy Fidżi 
dzi} straszliwy orkan, który sprawił og 
szkody na lądzie i na morzu. Okręty wiele q 
piały. Przypuszezają, że wielu ludzi utraciło ż 
Barka Ophir rozbiła się na rafie koło Leon 
nieznany statek koło wyspy Taviuni. Zachod 
bawa, że zatonęli wszyscy ludzie znajdujący 
na pokładach. 
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(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Be 


Na podstawie koncesyi Wys. c. k. Namiestnięyf 
założony 


Prywatny zakład położnie 
i dla chorób kobiecych < 
„Doe. Dra St. Brauna 


przeniesiony został na ul. Dietlowską I 


Bliższych wiadomości udziela właściciel 
i kierownik zakładu _ (182 24 


Dr St. Braun 
Kraków, ul. Dietla 1. 95. „18 


że chodzi tu o cel stanowczy, 


rządu jednostronnym, owszem, 


Trenczyn-Cieplice w Górn. Węgrze 
(naturalne ciepłe kąpiele do 32° R.). ` 
W umyślnie na kuracyę zimową urządzoy $ 
domu Sina, gdzie są też E kapii 
otrzymają goście kąpielowi za 3 złr. 75 ct. dz 
nie piękny pokój z potrzebnym opałem, k 
z bielizną, cały wikt i lekarskie opatrunki. 
sza wiadomość w dyrekcyi kąpiel. (133 


Stanu. 


ZRT YI, 
reum., gośćcu, ischias itp. 


kąpiele siarczane ku- 
racya Zimowa przeciw 


Zakład Wychowawczy L. Glatmana (Lu 
mira) przy ul. Pijarskiej l. 3. II p. przyj 
muje uczniów szkół średnich na mieszkan | 
i zapewnia im wygodne utrzymanie i po | 
moc w naukach. Język francuski w domy. 

i na spacerach. (2818 


Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. 
własny zarząd 


Hotel Europejsk 


(we Lwowie — Plac Miaryacki 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce Mi 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem st 


Albert Szkowron i Spółka i 


właściciele hotelu Europejskieg. 


Pokoje od 80 ct. począwsz, 


datki pieniężne. 


Zakład gimnastyczny 
Dra T. Tyszeckiego. 

w sali O0. Franciszkanów. — Wpisy od 
po południu. 


Faure przy tworzeniu nowego 


(12 12-26) 
dowodzisz, z dowódzcą takim, | <zsrsmzsmowszzwszewwswcwzwwwwzawwwasazozsw z 
RUBSA TELEGRARACZNIE. | 


mania drogi gminnej Krasne-Tymbark ; probostwu | administracyi, należy dążyć do rozdziału intere:|w rękę. Szuwałow nie mógł się wstrzymać od łez; przed wszystkiemi niebezpieczeństwami. «Wiedeń 19 stycznia. 2 g. 30 min. po południu. | | P 
w Leżajsku od przewozu przez rzekę San w Rzu:|sów przez stworzenie kuryj narodowych, z któ-|cesarz był również widocznie wzruszony. Rzym 19 stycznia. Wiadomość o zwycięstwie, å A 
chowie; czterem obszarom dworskim ordynacyijrych każda wybierałaby swój Wydział krajowy.| Berlin 19 stycznia. Na wczorajszem posie: |odniesionem przez jenerała Baratieri'ego nad Ti: WAŁCZ LL | 


Obie kurye obradowałyby łącznie nad wspól. 
nymi interesami. Wieley posiadacze wysyłaliby 
swoich reprezentantów do obu kuryj. Jakżeby mo- 
gły Czechy rozkwitnąć, gdyby wzajemna nieuf- 
ność obu narodowości zniknęła. Do tego jednak 
potrzeba dobrej woli, powagi i cierpliwości. Wnio- 
sek Schlesingera został odesłany komisyi za zgo 
dą wszystkich stronnictw. 

Salzburg 19 stycznia. Pociąg osobowy, który 
wczoraj w nocy w Taxenbąch najechał na pociąg 
towarowy, wykoleił się. Kilka osób jest ranio- 
nych. Szczegóły katastrofy dotąd nie znane. 

Trydent 19 stycznia, Wczoraj odbył się tu 
uroczysty pogrzeb burmistrza Oss-Mazzurana ko- 
sztem reprezentacyi gminnej. Na ulicach płonęły 
elektryczne lampy, okryte krepą; sklepy były po- 
zamykane, domy przystrojone żałobnemi flagami. 
W pochodzie wzięli udział reprezentanci władz 
cywilnych i wojskowych oraz liczna publiczność. 


łańcuckiej od przewozu przez rzekę Wisłok 
w Gniewczynie łańcuckiej, Czarnej, Białobrzegach 
i Budach łańcuckich; radom powiatowym w Tar- 
nopolu na drodze powiatowej Tarnopol-Brody, 
w Stryja na drodze powiatowej Słobódka-Soko- 
łów, w Złoczowie na drodze powiatowej złoczow- 
sko-ożydowskiej, w Kamionce strumiłowej na dro- 
dze powiatowej z Jabłonówki do Chołojowa. 

Z kolei motywował Struszkiewicz wniosek 
swój w sprawie wprowadzenia w życie ustawy 
o kredycie melioracyjnym. Mowea przypomina, 
iż rząd przedłożył Radzie państwa projekt ustawy 
o kredycie melioracyjnym i zdaje się uzasadnioną 

nadzieja, że ustawę tę uchwali Rada państwa 
w bieżącej sesyi. Możność jak najszybszego zu- 
żytkowania tej ustawy przez interesowanych rol- 
ników leży niewątpliwie w interesie kraju nasze- 
go. Możność ta jednak zależeć będzie od tego, 
czy Bank krajowy finansową stronę sprawy zaraz 


i 


dyskusya nad nowellą do ustawy o ordynacyi są: | wami entyzyazmu. 


Minister sprawiedliwości Schönstedt nie chce |sprawiając zresztą 


dzeniu parlamentu toczyła się w dalszym ciągu |gryjczykami, przyjęto w całych Włoszech obja- 


dowej. Rzym 19 stycznia. Ajencya Stefaniego do-|* 
Dep. Lenzmann zarzuca projektowi uprzedzenie |nosi z Port Said: Misya rosyjska, jadąca do Abi- 
do sądów przysięgłych i reakcyjne tendencye, |synii, wsiadła na francuski statek pocztowy „Ama- 
objawiające się w wielu przepisach. A jednak |zon,* płynący do Obok. 
z powodu przywrócenia instytucyi odwołania,| Medyolan 19 stycznia. Mała skrzynka żela- 
oraz odszkodowania niewinnie skazanych, nale- |zoa, którą znaleziono i złożono w polieyi, eksplo- 
żałoby ubolewać, gdyby projekt nie przyszedł do |dowała w pokoju przyległym do biura szefa poli- 
skutku. cyi. Eksplozya spowodowała pęknięcie szyb, nie 


rozstrz aaać szczegółowych przepisów projektu, niej Londyn 19 stycznia. Biuro Reutera donosi 
może bowiem zgodzić się na wszystkie szczegóły |z Yokohamy: Według wiadomości z Kaiping stoi 
ustawy, wniesionej przez swojego poprzednika. |w tamtej okolicy 41 pułków nieprzyjacielskich. Ko- 
Zwolennicy odwołania i odszkodowania winni za- | mendant trzeciej dywizyi donosi, że oddział nie- 
niechać wniosków o zasadniczej zmianie projektu | przyjacielski wysunął się w kierunku południowo 
z obawy obalenia całej ustawy. Mowca wyraża |zachodnim od Daburinsai, a w Kitsu i Tokoku 
nadzieję, że obrady w komisyi doprowadzą w jak | znajduje się 2000 ludzi z pięciu działami polnemi. 
najkrótszym czasie do pomyślnego rezultatu. Bern 19-go stycznia. Ruch osobowy na: kolei 
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Priorytety . Tow. tytoniow. . 200 fr. |232 75/280 


4*/, kolei Koce Ferdynanda |! 
4) i e 


J»  Koszyce-Bogumin . Losy = 
y - ; dat. z 
a” h ! a nm państwows £ r. e po 250 złr. 
l, po: owej . . . n n ” A 
at $ wogiersko-galioyjskiej n 1860 „ 100, 
w /q/11864 „400, 
węg. prem. z r. 1870 „ 100 „ j 
Akcye „ tegul, Cisy . o e « . .|148 —|lE 


austr. regul. Dunaja. e « . .|I31 — 
miasta Wiednia z r. 1874. „ .|174 sot 
serbskie 100 trankowe o . . .|| 41 80) g 


anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 


austr. zakł. kred. „ziem. 80 n tureckie e. ;e-/6/ la 000 04./a-1/0 3 r 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ węg. budowy tumu (Bazylika) .| 8 85| a 
kredytowe z r. 1868, . . . .|198 50|% 


węg. banku kredytow. 200 
zaba banku hipoteczn. 200 A 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 

austro-węgiersk. ku 600 
Unionbanku . . . . .200 
kolei Albrechta. . . .200 
n Alfölda . . . .200 „ 
ółnoc. Ferdynad. 1050 „ 


miasta Krakowa « » « . > ef 
'| czerwonego krzyże austryacki. g 
; „  wegierskis 

Rudolfa . . ” OA 
miasta Stanisławowa - . . 


n 
n 
n 


3485 | 8496 


n 

» Koszyce Bogumin.200 „ |197 40/198 30 Waluty. 

„ Lwow.-Czerniow. .200 „ |:99 57.300 50] Dukaty cesarskie . . . . . 

„ państwowej . . .200 „ 20-frankówki . . . . . dk 

„ południowej . . .200 „ Funty szterlingi angielskie . S 
»  węgier.-galicyjskiej 200 „ Marki niemieckie. . . . . 

„ węg. półn.-wschod. 200 „ Ruble papierowe . , . . . z 


w Krakowie, Rynek, L. 30:=gg 


aderetzą perito bez delinzania prowize?. 


neo U EEE JC PY EŃ: ZĘ CH A REECE edy PETA ESZSE YE ZA T ARI ARCO F A Ą 1 


CZAS z Niedzieli 20 Stycznia 1895. | ab 


Przed naśladowaniem ochroniona wzorem i znakiem. A | ULES ZA A a C BE AUM A W NA Ą 


okręg. aptekarza w Stockerau. cą 
Od wielu lat uznany dyetetyczny środek dla wzniecenia trawienia. — Usuwa 


9 © 
natychmiast nadmierny kwas FORA INANOD Nemo Tan NI, dla ALE 
utrzymania dobrego trawienia. RZ z 
Do nabycia we wszystkich znanych Rozsyłka pocztą przy zakupnie naj- 
aptekach państwa austr.-węgier. Cena pudełka 5 ci. mniej h pudełek za zaliczką. 


"JJ Skład fortepianów, pianin i harmonium 
"W, Rarabasza i W. Wawrzyckiego 


ziele ok W Krakowie, Rynek 13, 
aciło żyę SPRZEDAŻ — ZAMIANA — WYNAJEM. Haupt-Depot: Landschaftliche Apotheke des Julius Schaumann in Stockerau. 
Leon Przy odpowiedniej gwarancyi na raty. (2315-17 52) 
jachodzj OGC Pe N i .— NOWOSC! 
i NOWOSC! — Pianino Harmonium poszukuje posady nauczy- 


dując wi © © e e e e 
i Najmodniejsze i w wielkim wyborze: B. teolog ita domowego za prowin- 
i : cyi. Zgłoszenia pod lit. J. S. S. przyj- 
Wachlarze, Szale jedwabne i koronkowe, Zarzutki, Rękawiczki, Rysze, Wstążki, Woalki, Koronki, Perfumerye , Przybory |muje Administracya „Czasu.“ (191-3-3) 
toaletowe — craz Włóczki, Jedwabie, itanwy, Bawełny, Przybory do haftu i wszelkie Drobiazgi do| aeaaaee 
szycia — poleca po niskich cenach 


ący środek domowy. 
po natężeniu. 


Oddawna wypróbowany ból koj 


Wzmacniające wcieranie przed i 


zed ai i 7 LE r p x h , vA ; w w y o e ° 
| K wizdy płyn g9580CONY: Eug- Smidovviez w Krakowie, Sukiennice 29.|| _ KONCESYONOWANE 
niestnięj, Główny skład ma sat” Kalosze. Parasole angielskie, fabryczny skład Firanek. (87-4-4) A ofic7ów i | 
| | oe omona w Korneuburgu pod Wiedniem. NFO TOZIGPIKI dI1SZÓWI OQA0SZGH 
niczi f ; Do nabycia we wszystkich aptekach. ochronny. wyb nal t. MĄKOSZEWSKIEJ 
| ochronny A A znak ochronny i żądać wyraźnie : ybor Ę w Krakowie, Rynek główny Nr. 7 
| Należy uważać na Cena PO CENACH WARSZAWSKICH. > RITAR J OET, , 
h Cena , EEC 1 3 0 $ cowe 0 Y, dssaki $ ©dstała ; ; NOWO OTWORZONY i ; : „pod Jaszczurkami j 
ne | Kwizdy pynu © go. | „sk ||starka, po zł. 1 i 2. 150|$ SKŁAD HERBATY Karawanowej Kjachtyńskiej z Syberyi $1} kiego rodz do roziepiania wszel- 
ska | wal. a 336-30-20 wal. a. i Walewka 2 14| kiego rodzaju afisze i ogłoszenia 
ą l ŚR BRZ firmy E S H TQ m £ | po umiarkowanych cenach. 


boGwocówka 


z doskonałych owoców węgierskich po zł. 1—, 
trzyletnia po zł. 1:25, 


w Magazynie Juliusza Grossego 


w Krakowie, Rynek gł. L. 28, 
Pałac Spiski. (2647-10-24) 


TRAN RYBI BIAŁY 


EUW. B ROM 
Zastępca i właściciel sklepu Józef Rybicki, 


Kraków, ul. Floryanska 1. 28. (61 5-) 


Tylko we filii wiedeńskie 


imanna Koba | 5pnlw 


Subjekt handlowy, 


dobry ekspedyent, potrzebny jest 
do mego Magazynu towarów bławat- 
nych i konfekcyj w Krakowie. (211-2-3) 


Henryk Schwarz. 


(13-13 16) 
cze w niemieckim południowym 


bardzo łagodne klimatyczne miejsce leczni 


wie ul. Grodzka |. o |. tro Z "Mk e pas Tyrolu. Pora od £ września do fi czerwca. Prospekte przez zarząd leśniczy. — o | 
J ) ) Te ' 
dostać można w aptece „pod Gwiazdą” Konstan- PRAWDZIWA ROSYJSKA HERBATA wende „M er heiraten RL fiir 


solid bhekannten Agenten È. Rosenzweig im 
Budapest, Czómóri-ut 50, woselbst Da- 
men jeden Standes vorgemerkt sind, darunter 
solchè mit einer Mitgift von tausend bis eine 
Million Gulden. Correspondenz deutsch. (198-8-3) 


S S 


sławnej firmy Braci Popow z Moskwy (FH. C.) w oryginalnych paczkach” "fe, 
', i Yg funtowych, opatrzonych stemplem rosyjskiej władzy celnej. 
Kupey otrzymują rabat. (184-8-5) 
GŁÓWNY SKŁAD HERBATI KKALOSZ W ROSYJSKICH 


Jon. Birnbaum w Krakowie, Rynek gł. 10 (w podwórzu). 
OŻĄ BEDA N E | i ui m 


tego Wiszniewskiego w Krakowie 

przy ulicy Floryańskiej; cena flaszki 

Tranu białego 40 ct.; cena flaszki Tranu 
żółtego 30 ct. 


najtaniej, najmodniejsze i najlepsze 


BRANIA MESKIE i DZIECINNE 


ka z materyj krajowych i zagranicznych. 
' Składy masze: w Wiedniu, W Krakowie, ul. Grodzka L 9, w Prze- 
95 r. | myślu, we Lwowie, w Czerniowcach, w Biały, (W Bielsku), w Opawie, 
w Rzeszowie, w Tarnowie, w Jarosławia, w Stanisławowie, w Now. Sączu, 
ski p w Tarnopolu i w Budapeszcie, Karlsring. 


BOL ZEBÓW 


każdy i najsilniejszy usuwa natychmiast i na- 
zawsze słynny s LETON‘, gdy żaden inny 
środek niebomoże. Flakon 40 i 60 et. u p. IE. 
Hieliera (dar. E. Stoek mata) apt. w Krakowie. 


Dpr. SEEBURGERA. 


Jedyny środek przeciw wporczywym ka- 
tarom, kaszlowi it. p. 


NOWOŚ! ë '"EFURECHKI NOWOŚĆ! 
balsam do porostu brody 


osięga z zadziwiająco szybkim skutkiem 


j ; il K e g e Patiet ZG ct., za stempel i za a e Ex RE WW a S y 

| AA | i 6 h wW prowincyę o 10 ct. więcej. 196-82-) e z 

yackij> el mann O n 1 yno 1e Do nabycia w aptece „pod złotą głową“ | chlube każdego młodzieńca. Rozsyłka także za zaliczką. Puszka złr. A*80, ZUPEŁNE _ . 

vielce Su ul Grodzka l 9 I i tro ARNOLDA REIKERA w Krakowie. | Do nabycia w Krakowie w aptece „pod Barankiem* W. Redyka urządzenia 
O . , e p ę . JB: (2895.11-) RE OSAKA (tey 2%, ż przy Małym Rynku. NA ENERE ORO > tariaków, 


piły walcowe, 


piły prostopadłe, 


piły cyrkularne, 


do Koga wm „a lażrbi: aa 
Pompy na wszelkie ceile, 


PIERWSZY AUSTR. SZLĄSKI HANDEL NASION 3% 


pod firuą pompy parowe, pompy WRA RA budowlane, podwórzowe piły pendułowe itp. 
MOTOR NAFTOWY Mercules‘ (stojacy, leżący lub prze- budują 


wożny) zwylstą nafta od lamp niezawodnie bezpiecznie 
pracujacy. Zużywa nafty na godzinę i siłę konia około 1/, litra. 
Kosztorysy darmo i opłatnie. 
Eich. Hanza cjQRRSR<HpPEANRs 
specyalne fabryki T E 
w Magdeburgu, Buckau, Petersburgu. — Filie w Berlinie, 
Mannheim, Moskwie, Rydze. 


w 
A w WAEDWRU. VIE., Wariahiiferstrasse Nr. 19. 
Pełnomocnik: HENRYK BRIX. (21-2-6) 


s o ( 4 
Alfred Rassi w OGpawie$ 
ZAŁOŻONY W ROKU 157, 
poleca: 
nasiona leśne na łąki i uprawy na karmę, MRSIOMA 
buraków pastewnych, oryginalna francuską 
iucermę, wszelkie masiona KONICZYRY , nasiona 
gospodarcze i lesne za poręczeniem prawdziwości, czystości 
i siły kiełkowania. 


Kari Róngóh & (0. 


Maschinenfabrik 
und 

Eisengiesserei 

I Allenstein. 


j bez wanilji 
po cenach umiarkowanych. 


może SA na żądanie darmo i opłatnie. "Gi $ 8-40) ODRES E : 
'ylko prawdziwe, gą par amen 


jeżeli na etykiecie każdego pudełka y 
jest wydruk. orzeł i firma A. Mell. g7 


Molia proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom a 
żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukeyi. | 
BS” Fałszyue wyroby będą sądownie ścigane. W8 


padełka A zër. wał. mastr. 


elegancki, ślicznie wyposażo- 
my, składający się z siedmiu pokoi, z © 
werandami, ogrodem i wszel- 
kiemi wygodami, jest do wynajęcia 
od 1 kwietnia przy ul. Szpitalnej 
A |pod L. 38, pierwsze piętro. — 
5) | Wiadomość u stróża. (120-3-3) 


Adolfo Pries y Ga. Malaga 
(firma założona 1770 roku) 
polecają swoje jako lecznieze wina renomowane 


gatunki południowych wim 
Malaga, Madeira, wino Port (białe i czerwone), Sherry, 
Lacrimae Christi. (2 6-10) 


Po oryginalnych cenach do nabycia u p. W. Brzostowskiego,ę handel win przy ulicy 
Szewskiej, apt. Ludwika Rosenberga, apteka pod Murzynem w Eńrakowie. 


Nowe 3”, [osy banku hipoi. 
Głów. wygram e 200.000 
i EG. koron! 


Pierwsze ciągnienie już 25 stycznia ! 


Budapester Bankverein A.-G. Budapesti $ 


kapitał akcyjny 3,000.000 zir. 
fundusz rezerwowy 600.000 zir. 


Najlepsze czernidło w świecie! 


FERNOLENDTA 
CZERNIDŁO NA OBUWIE. 


C. - (8 uprz. 


= = = i PAITSI E A 
każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. Molla 1 zamznięta 
plomba ołowianą „A. Moil.“ A 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie af 
jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i mnym prz. padkom g 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaacniająco na mięśnie i nerwy. — Lena ory- 
ginalnej plombowanej flaszki 90 centów. (155- 3) 


pano mw En 
( 64, skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. żę 


Tylko prawdziwa, jeżeli 


da AKON. AR OZONE OO ZZA AWZ ŁY WOZY E a R0 


288 9 OLBRZYMI WYBOR 
Lud. sie A wszelkich możebn. przyborów karnawał. 


„A 


Fabryka założ. 
1835 r. 


kupuje tyiko 
Fernolendta 
czernidło na0bUWIE 


Wszędzie 


tow. |299 8 u firmy 

da. .105-3 BN g $ A sprzedaje puszezone właśnie w obieg +: R 

. -1270 AB F i anz Cari Bisenius 30, losy banku hi oteczn edo 7% EG" Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyrażnie żądała wyrobów ge w Wiedniu. 
$ R w Wiedniu. F., Singerstr. LE, mezzanin. O y 5 p b > g E MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. i podpisem. [8 Kto chce zachować 
"96 i Proszę uważać na adres, nie posiadam nigdzie filii. na miesięczne spłaty częściowe, mianowicie: SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K, Wiszniewski apt., Szarski i Syn.  $4 s | | swoje obuwie lśnią- 
BĘ Se. Jestto najdawniejszy, najsłynniejszy 1 najobfitszy zakład. A los na 30 spłat miesięcz. po zł. 4 60 n RS" amy ROEE E W POSEN E A WAW co czarne, świecące 

ws 232 | Zawsze najświeższe rzeczy po tanich hurtownych AE E % 95 s» 9:20 e i E e E A E SENSE Z ICER i trwałe — niechaj 


Bs » 30 s CO s» 59 BB*—itd. 

Powyższy zakład tworzy prócz tego okolicz- 
nościowe towarzystwa losowe dla 25 osób na 
25 3%, losów hipotecznych 1a 35 spłat mie- 


i; ptd | aai cenach. 

T Orygin. japońskie nader komiczne czapki papierowe 10 sztuk 40 et. 
Nowe Koi kotylionowe dla 6 par od 50 et. wzwyż. 

„ połs.| = P Ordery kotylionowe kartonowe, złociste i srebrzyste, wyciskane, 


neral- | 
H 


$ 
A 
pisem, | 


desłaniem należytości, opłatnie (2946-9-22) 
Mieczysław Gonet w Korczynie, 


p nadużyć niszózących 
Skutki zdrowie, jak pewno i trwa- 
le usunąć, poucza jedynie w licznych 
wydaniach rozpowszechniona już 


; l 10 sztuk od 6 ct. wzwyż. Piękne ordery krepowe 10 sztuk iecznych s i z i zz; 
od. . 2482) od 30 et. wawyż. Wstęgi kotylionowe w modnych barwach 100 5 Boć Kij sza” EB A EJ [ej EZ do nabycia 
„1219 l 10 sztuk od 15 et. wzwyż, na żądanie takż kopertach z 0 1 yanna Bp 5 z EIER Pad eid 
RET MD adanie także w Kopertać sięcznych po 15 złr. na książeczkę losową. uv ZA FETĄ 3 i 
Bu v A nej ilości sztuk sortowane. NLI KopOROWO AE A N E A EET Z powodu naśladowań — należy dokładnie 
VYDAWCA WypożyczAnić acne NZ dekaracyj dia lokali balowych. talnych jak RAVAN Ziddych A R | R AED gk t WIĘ 
Oryginalne wieże paryskie e RA ZA Taw AEE losowych mależą do strom. A Ę $ E s sE jeie St. E ernolendi! BBE 
25 ct. wzwyż. k SARNA, Ske Listy ratalne tudzi-ż książeczki losówe z i 5 3) E 3 FER 
ams Kolorowe efektowne oświetlenie dla figur kotylionowych, sztuka wydane będą już po zřożenin pierwszej = f. R {i 3 © a 375 
j od 10 ct. wzwyż. S y spłaty; jednak dopiero w początku stycznia, E% gran AP ZA PSG hi > PEGES 
ie ee salonowe ognie sztuczne, dekoracye za nagrody pieniężne. ponieważ te losy dopiero w styczniu w obieg > 5 „jara GAIA GUYSŁOWEJwĄ$ p AL z ? z A] A EB E, rS A 
irany EWA RE bez najmniejszego uszkodzenia puszczone będą. GRE 3 rw GRU p zzz" RSP ZG 2 Zeg% |bardzo piękne i smaczne, z własnego ogrodu, 
przedaży lub kupna. EJ i8 "c fenerainy Sktad dla Królestwa | 2 wysyła w 5 kilogramowych paczkach po złr. 1:10 
Š. Gaücyit Lodomeryi z Wielkiem Księstwem ` do złr. 130, za pobraniem lub poprzedniem na- 


Nowe wspaniałe obrazy dekoracyjne i i 
90/73 cm., sztuka 05 ct. ynei napisy idla sal RB I 


3-8) Krakorskiem1 Rzeszowie n Antoniego Karpinskiego. | 


Cena za pudełko ALPESTRE na/'?27/ litra likieru żółtego . 75 ct. (2814 35-104) 
za pudełko ALPESTRE na 2/ litra likieru zielonego 85 ct. 


Serviette Hygienique zamiast pudru do upiększania płci twarzy, pudełko wystarczające na 
dwa miesiące za 1 złr. 95 ct. w Hirakowie skład u Józefa Manaka, ul. Szewska L. 5. 


TER | 


ydapojdotgzów 


c. k. sekundaryusza Br. Schipka uznany za- 
szczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
krajowych i zagranicznych, dla swej siły leczni- 
czej, gdyż leczy wszelką głuchotę (nie z uro- 
dzenia), szum w uszach, strzykanie i t. d. 
usuwa zupełnie. Nabywać można po 1 złr. 50 ct. 
w aptekach % intera Medyka w rako- 
wie; Dra Karola Mikolascha wdowy, 
Zygmunta RMuckera spadkobierców 
wę Lwowie; Fawłowskiego i ©sadcy 
w Czerniowcach; Adoifa Beila w Stani- 
stławowie; Adama Krzyżanowskiego 
w Drohobyczu; Edwarda lRiahanego 
w Tarnopoln; FPiebana w w iedniu, 
Stefansplatz 8. Tylko prawdziwy» jeżeli 
fiaszeczki mają wyciśnięty napis: „K. K. Secun- 
dir-Arzt Dr. Schipek, Wien. Za poprzedniem 
otrzymaniem A ztr. 30 ct. opłatna wysyłka 
do całej Austryi- Węgier. (130-2-22) 


w WIEDNIU. 


książka illustrowana: 


Dra Retawa 
chrona własna. 


Cena wydania polskiego: 1 złr. 
Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 


"Tysiące znalazło w niej objaśnienie. 
swych cierpień, a za użyciem kurayi 
w książce tej zaleconej — zupe łne u- 
zdrowienie. Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w koper- 
cie tranco przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku Verlags-Maga- 
zin Leipzig, Neumarkt 34. 

W KMrakowie do nabycia w księgarni 
J. HM. Hiimmelblaua.  (1935-10-) 


OTTO NOWY MOTOR 


; patentami schronny. 
Ruch zapomocą gazu węglowego, olejnego, wodnego, generator, ben- 
zyny, nafty. Bardzo korzystna siła ruchu dla małego 
i wielkiego przemysłu. tudzież dla elektryczmych 
zakładów. — Żadne niebezpieczeństwo wybuchu, żadne urzą- 
dzenie kotłów, żaden dym ani obsługa, zawsze gotowy do ruchu, 
cicho pracujący. EB o sile '⁄, do 200 koni. £8B 
Przeszło 40.000 sztuk motorów o sile 170.000 koni w ruchu. 
K RENA Otto motor naftowy i Otto motor benzynowy od 1 do 30 koni. Najwygodniejsza 
dA ażde pudełko musi mieć znak ochronny. RO RE siła ruchu dla małego przemysłu w miejscach bez zakładu e, 
BAG" Naśladowani j RAA i dla gospodarstwa rolnego. FABRYKA MOTORÓW GAZOWYCH 31-25-) 
ladowania będą tak jak dotychczas sądownie ścigane. "GRE LANGEN © WOLE w Wiedniu, X., Laxenburgerstrasse 583. 


Znak ochronny. 


| Ostrzeżenie? , 
Znak ochronny i ETYKIETY PUDEŁEK naszych p 


z L4 a a 
piór stalowych do pisania 
sq prawnie ochronione, uprasza się zatem usilaie o - 
à uważanie na każdą literę firmy, tak na piórach jak i 


orlilchnk A na etykietach. (51.2 6) > 


AŚ 


6 CZAS z Niedzieli 20 Stycznia 1895. 


naj „= (241) 
Li 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dr. Wład. Miłkowskiego Biedna wdowa 


; n y Pe D A oe 1-6) matka kilkorga dzieci, z których jedą 
otrzymała bardzo ma: 10Z pozos ch egzem- 4 A 1 i ` y > 
m. GRE: około spi wę SZTUĆCE CHRISTOFLE | NAJPIERYSZE — ||rdcym i moschyw, sj w Adma 0 
o saa NE jazde: RE na białym metalu posrebrzane, tudzież sprzęły stołowe ODZNACZENIA |M|stracyi „Czasu“ złożyć dla niej raczy 
| Stanistawa Potockiego 0 duchu i cechach wszelkiego rodzaju. ua wszystkich jaką pomen ai % Bóg os. S 
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jako w rocznicę śmierci 


| w kościele OO. Zmartwychwstańców 
przy ul. Łobzowskiej. 
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„OWE o Restauracya Aleksandra. 4 EAN de NIEŻ), A 
Zakład gimnastyki > 


w Krakowie pod Nr. AiR przy ulicy 
Stolarskiej, ma I. piętrze. 

W zakładzie moim udzielane będą lekcye 

zbiorowe i osobne gimnastyki salonowej, 


Objąwszy restauracyę w hotelu Saskim, otwieram takową we wtorek 


K. Masłowskiego nima 


DE 
w Krakowie, ul. Grodzka 1. uo nościg 
JP. (166 4-8) 826 8] 


Arhouin Maret d (0. È 7 powodu śmierci wspólnika i zwinię- 3 


dnia 22 b. m. po tymezasowem odnowieniu. Prowadząc w Warszawie przez dwadzieścia 
„kilka lat pierwszorzędne zakłady, zjednałem sobie ogólne uznanie Publiczności warszaw- 
skiej. Tak samo i tutaj będzie mojem staraniem, ażeby zyskać względy i uznanie Sza- 
nownej Publiczności. Na ARE pierwszorzędnych hoteli w Warszawie wydawać bedę 
śniadania i kolacye z dwóc TE 


HALK K 


iwóch dań: barszczu i bulionu lub deseru do wyboru, z kilknna- 
stu potraw, codzień zmienianych, po 1 złr. Śniadania wydawane będą od godz. 11 do 2, 
a kolacye od godz. 7 do 12, jak niemniej a będą obiady 4 la carte na całe 
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Za duszę ś. p. hşgienicznej i ortopedyi, jakoteż szermierki i pół porcye od 1 do 6 godziny. — Przytem będę przyjmował wszelkie zamówienia na : AE 
. Na żądanie udzielam iekcyj gimnastyki śniadania, obiady i kolacye weselne, z wykwintym serwisem i usługą tak Maison fondć cia handlu win i towarów korzennyć 
i Fran ciszka W lif po pensyonatach repo domach pry walnych wyższych. W zakładzie zaś wyrabiać się będzie pasztety wybornych smaków COBRGĆ, pie sł de a pick e POZIE 
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FROBOSZCZA, (2261-19-) kierownik zakładu. frois i różne auszpiki, wykwintne majonezy, rulady, galantyny, indyki ar Mr. Adolphe Sal 3 TPA E 
odprawi się i kapłomy trufami lub kasztanami faszerowane, oraz gałarety, kremy, bla- p ij p omon 
y Ę manże wytwornych smaków. — Będące fachowym i specyalistą kuchmistrzem, jestem 


4 Cracovie. (2594 12-26) wysprzedaż 


Win węgierskich (starych win kę 
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w możności wszystkie powyższe artykuły obliczać po możliwie niskich cenach. 
Piwnica zaopatrzoną zostaje we wszelkie napoje oryginalne z pierw- 
szych domów zagranicznych i tutejszych. (243-1-3) 
Polecam się łaskawym względom Szanownej Publiczności. 


Nabożeństwo żałobne 
w kościele św. Piotra 


w poniedziałek 21 stycznia b. r. 
o godz. 10 zrana, 
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Ktokolwiek potrzebuje inserować restaurator. i zagranicznych, porteru angielskiego, 
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cyi, w dziennikach krakowskich, (78-5-10) 
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nowości. Wspaniały katalog 25 et. Wy- 
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w salonach hotelu, jak i do domów prywatnych, poczynając od cen najniższych do naj- $ 
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na które nabożeństwo zaprasza się Krew- 
[r] nych, Znajomych i pobożną Publiczność. 
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samme 


Zaraz do sprzedania 


2 kamienice Z-piętrowe, po pięć 
okien frontu, z oficynami i ogro- 
dami, za dopłatą po 6 lub 7 tysięcy. 
Bliższa wiadomość u Z. Gędzierskiego 
w Krakowie przy ul. Krowoderskiej 


RZS 


uż 


czytelnie, kawiarnie itd, majta- 
miej i najdogodniej "BE 
załatwić to może za pośrednictwem 


Głównej Ajencyi Dzienników i Ogłoszeń 


Ktokolwiek w Krakowie pre- 
mumeruje gazety miejscowe, AN 
trawienie, apetyt i odchód wzdęć 


krajowe i zagraniczne — zarówno 
osoby prywatne, jak: instytucye, 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 
srodkiem domowym. 
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